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wiadomość, że trudno, aby przed jesienią sejmy 
zostały zwołane. Organ p. Lassera jednak zdaje 
się tylko na to istnieć i podawać komunikaty 
półurzędowe, aby publiczność w błąd wprowa­
dzać. Politische Corresp. donosi bowiem: „ R a d a  
p a ń s t w a  będzie zapewne d. 25. b. m. do d. 
19. kwietnia odroczoną. S e jm y  zbiorą się d. 4. 
kwietnia, głównie dla uchwalenia budżetów kra­
jowych a najdalej d. 18. kwietnia zamknięte 
zostaną. Ponieważ zarządowi wojskowemu wiele 
zależy na wczesnem uchwaleniu budżetu wojsko­
wego, przeto d e 1 e g a c j  e w s p ó ln e  będą w 
maju równocześnie z Radą państwa we Wiedniu 
obradowały. Zawisa to jednak od tego, czy rząd 
węgierski przyzwoli, aby kwestję pokrycia wy­
datków wspólnych, której przed dokonaniem 
ugody załatwić niepodobna, pozostawiono w za­
wieszeniu i dopiero na dodatkowej sesji zała­
twiono. “

Powyższa wiadomość jest niedokładną, gdyż 
s e jm  g a l i c y j s k i  będzie dopiero n a  s i e r ­
p i e ń  zwołany. Tosanio zapewne stanie się z 
s e jm e m  b u k o w i ń s k i m  dlatego, że niepo­
dobna aby prawosławni członkowie sejmu tego, 
a jest ich większość, sejmować chcieli w swój 
wielki tydzień i w tydzień wielkanocny. Co do 
sejmu galicyjskiego, zachodzi jeszcze ta  okolicz­
ność, że przyszły marszałek nie mógłby w kwie­
tniu przewodniczyć obradom sejmu, ze względów 
familijnych, wicemarszałek zaś gr. kat. ks. bi­
skup Stupnicki, który zapewne na nowo miano­
wanym zostanie, nie mógłby także brać udziału, 
a to ze względów kościelnych.

S e jm  w ę g i e r s k i  zamknie w przyszłym 
tygodniu swoją sesję, a zaraz nazajutrz rozpo- 
cznie nową i wybierze sobie prezydjum i t. p., 
poczem odroczonym zostanie.

Dalszy komunikat delegacyjny o przebiegu 
rozpraw komisji Izby posłów nad projektami 
ustaw przeciw l i c h w i e  i p i j a ń s t w u  w Ga­
licji, opiewa:

„W dalszym toku narad nad ustawami ga^ 
licyjskiemi, komisja uchwaliła projekt ustawy 
karnej przeciwko lichwie, zgodnie z wnioskami 
referenta, rozszerzyła jej działalność na Bukowi­
nę, uchwaliła rezolucję, aby rząd zapytał inne 
sejmy krajowe, czyby tę ustawę także w innych 
krajach nie należało zaprowadzić, ale co do pro­
ponowanego przez referenta ograniczenia stopy 
procentowej, usposobienie komisji było tak nie­
przychylne, że przeważna większość tejże oświad­
czała się przeciwko projektowi ustawy przez dr. 
Rydzowskiego ułożonej i widoczną było rzeczą, 
że głosowanie nad pytaniem, czy nad tym pro­
jektem obradować czy nie, byłoby wypadło w 
kierunku przeczącym, a w takim razie referat 
byłby przeszedł w inne ręce. Wszystkie argu­
menta odczytane przez referenta, nie zdołały 
przekonać komisji o potrzebie takiej ustawy.

W takim składzie rzeczy referent widząc, 
że kwestja ograniczenia stopy procentowej mo­
głaby już stanowczo być przesądzoną teraz na 
niekorzyść kraju naszego, wołał zostawić ją je­
szcze otwartą i zapropował komisji rezolucję tej 
treści: wezwać rząd, aby ponownie rozważył, 
czyby zubożeniu włościan naszych nie dało się 
zapobiedz jeszcze także i przez zmianę ustawo­
dawstwa cywilnego. Motywem do tej rezolucji 
było głównie to, że przedkładając tylko ustawę 
karną dopełnił jedynie częściowo rezolucji w r. 
1875 przez Izbę uchwalonej, a nie dopełnił tej 
jej części przez ówczesną komisję prawniczą i 
przez Izbę uchwalonej, która domagała się zmia­
ny ustawodawstwa cywilnego. Na tę rezolucję 
większość komisji przystała. Tak tedy przyjdzie 
teraz pod obrady Izby: ustawa karna, rezolucja 
powyższa i rezolucja, aby co do rozszerzenia u

Rozmaitości paryzkie.
(Hetman, Dramat napisany w 5 aktach przez 

p. Deroulede)

Wspomniałem już, że pojawiła się sztuka 
teatralna na scenie paryskiej w Odeonie, pod 
napisem: „Hetm an/ Wspomniałem zarazem, że 
dramat ten natchnionym być musiał autorowi 
przez Moskali. Dzisiaj się dowiaduję że p. Derou­
lede autor zajmował stanowisko przy ambasadzie 
francuskiej w Petersburgu jeszcze za czasów ce­
sarstwa i wtedy już ducha swego zmoskalił a 
nabrał najfałszywszego wyobrażenia o przeszło­
ści Polski.

Znany nam jest stosunek Moskwy do Koza­
ków. Otóż Moskale usiłowali przekonać p. Derou­
lede, że Polacy byli także prześladowcami. Pod 
ich wpływem i z treści jaką mu podali nie zna­
jąc historji ani polskiej ani kozackiej napisał 
dramat, który z powodu okazałej wystawy, bo­
gatych ubiorów i szumnych wyrazów: ojczyzna, 
wolność ściąga licznych widzów.

Dzienniki dla przypodobania się Moskwie 
w swych sprawozdaniach położyły nacisk na to: 
że i Polacy byli prześladowcami. La Rtpubliąue 
franęaise posunęła swą gorącą chęć zasłużenia 
na względy Moskwy do tego, iż nie wahała się 
napisać: że Polacy z powodu nierządu i prze­
śladowania utracili prawo do bytu politycznego.

Niesprawiedliwe te sądy wywołały oburze­
nie między Polakami czuwającymi nad godnością 
narodową. Pan Wacław Gasztowt napisał po 
francusku wierszem odpowiedź i przesłał ją au­
torowi fałszywego hetmana, który oświadczył, że 
nie spodziewał się aby jego dramat mógł ubli­
żać słusznej sprawie narodu polskiego, że każda 
historja ma swoje ciemne ustępy, że on miał 
tylko na celu podnieść wielką ideę ojczyzny. To 
oświadczenie bynajmniej nie usprawiedliwia złej 
woli. Jeżeli p. Deroulede chciał szukać ideału 
miłości ojczyzny, to mu przedmiotu w historji 
polskiej nie brakuje. Maż go szukać tam, 
gdzie go zupełnie nie było. Zaporożcy kozacy, 
albo za pieniądze carskie, albo w chęci łupieztwa 
i łotrowania wywoływali niepokoje w rzeczypo- 
spolitej polśkiej i naprowadzali w jej granice

stawy karnej na inne kraje zapytać inne sejmy 
krajowe. Samo przez się rozumie się, że referent 
w sprawozdaniu komisji zwróci się głównie ku 
uzasadnieniu rezolucji, która wymaga zastano­
wienia się rządu ponownego, czyby na polu usta-; 
wodawstwa cywilnego nie wypadało także chwy­
cić się środków zaradczych przeciwko lichwie; 
W przyszłym tygodniu sprawozdanie komisji pój-] 
dzie do druku i być może, że jeszcze przed 
świętami sprawa ta  wejdzie na porządek dzien-i 
ny obrad Izby.

Nie można przytem pominąć uwagi, która 
sama z siebie się nasuwa, a pozycją niektórych 
członków komisji wyjaśnia. Jeden z członków o- 
świadczył się z góry za ograniczeniem stopy pro­
centowej i innemi jeszcze reformami ustawodaw­
stwa cywilnego, a przeciwko projektowi ustawy 
karnej przez rząd wniesionemu. Kiedy jednak ten 
projekt przyjęła komisja, referent wniósł projekt 
do reform ustawodawstwa cywilnego, ów członek 
najgorliwiej przemawiał także przeciwko temu 
projektowi, a to znowu, jak mówił dla 
tego, że już uchwaloną została ustawa kar­
na. Głosował on także przeciw rezolucji referen- 
ta, ale dodał, że w Izbie głosować będzie za 
nią, jeżeli ustawa karna upadnie, to znaczy, że 
będzie głosował za tern, czego rząd nie ma za­
miaru, teraz przynajmniej uczynić.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie referenta 
dra Haasego o projekcie rządowym do ustawy, 
przeciwko pijaństwu. Uchwalono pięć paragra­
fów i zdaje się, że na przyszłem posiedzeniu u- 
chwaloną zostanie cała ustawa. Ow członek ko­
misji ożywiony patrjotyzmem dla kraju, w któ­
rym się rodził i który ukochał, nie może ścier- 
pieć tego, by kraj jego ukochany, chociaż w nim 
nie mieszka, poniżać w tak srogi sposób w o- 
czach Izby całej monarchji i Europy, zaprowa­
dzaniem podobnej ustawy. Nie trudno było do­
wieść mu, że najliberalniejsze kraje Europy jak 
Anglia, F rancja, Badeńskie, Hanowerskie itd. 
mają podobne ustawy, że ustawa sejmu krajo­
wego oparta jest głównie na ustawie francuskiej 
w r. 1873 przez ciało ustawodawcze francuskie 
uchwalonej i to nierównie ostrzejszej, bo pozba­
wiającej pijaków' nawet praw politycznych, że i 
w innych krajach opilstwo z jednej, a upajanie 
z drugiej strony podlega także surowym karom

przedłożone zostaną zaraz po zebraniu się sejmu 
po świętach. A żeby sejm mógł też wtedy na­
tychmiast przystąpić do pracy, sesja obecna zo­
stanie w przyszłym tygodniu zamkniętą, a nowa 
natychmiast otworzoną, aby wybory biura, komi­
sji itp. formalności, które zwykle ośm dni czasu 
zajmują, już przed świętami się odbyły/

W sobotę zostały obie nowelle do ustawy 
prasowej przez Izbę posłów przyjęte z pewnemi 
zmianami, które przedstawimy w streszczeniu 
rozpraw dotyczących. Większość była znaczna za 
przyjęciem, wszelako ministrowie, będący oraz[ 
posłami, opuścili Izbę przed głosowaniem; w roz­
prawie też głosu nie zabierali. Zdaje się więc, 
że są przeciw tym nowaliom, i że Izbę panów 
nakłonią do odrzucenia.

Wczoraj miał Ojciec św. mianować nowych 
11 k a r d y n a ł ó w ,  dla uzupełnienia kollegium 
kardynalskiago na wszelkie wypadki, a  mianowi­
cie na wypadek zgonu swego. Wstępna historja 
tych mianowań ma być bardzo niemiłą dla hr. 
Andrassego, który proponował arcybiskupa z Ka- 
loczy, ks. Haynalda do kapelusza czerwonego, 
na co Oj‘ciec św. odparł do kardynała sekretarza 
stanu, Simoniego: „Jak to, Austrja proponuje mi 
Haynalda, mego osobistego wroga, przeciwnika 
nieomylności? oświadcza hr. Paarowi (ambasa­
dorowi austrjackiemu przy stolicy apost.), że je­
śli Andrassy nie chce arcybiskupa ołomnnieckie- 
go, to żadnych austrjackich kardynałów zrobić 
nie myślę/ Podobnie oparł się Ojciec św. mia­
nowaniu biskupa orleańskiego, ks. Dupanloupa, 
kardynałem.

Wyjmujemy z Wiadomości kościelnych kilka 
ciekawych faktów nieustającego prześladowania 
religii katolickiej w moskiewskim zaborze. Ks. 
prałat Adam Kruszyński wygnany do Syrabirska, 
miasta, nad Wołgą położonego, zamieszkał u 
miejscowego kapelana. Krótko po wywiezieniu 
ks. Kruszyńskiego, ks. Piotr Żmigrodzki, profe­
sor seminarjum żytomirskiego, został wywiezio­
ny do Wielkiego Nowgorodu za to, że napisał 
list do ks. Kruszyńskiego, donosząc mu o stanie 
dyecezji. Moskale list ten na poczcie przejęli i 
ks. Żmigrodzki uwięziony i wysłany został. W 
dyecezji łucko-żytomierskiej panuje dziś zupełny

i że przed zniesieniem stosunków poddańczych . bezrząd, administrator przez kapitułę wybrany, 
w Galicji nie wolno było dawać trunków upaja-. ks. prałat Roszkowski nie został przez rząd po­
jących na kredyt: ale przekonać nie mogły go twierdzony i dzisiaj nie ma żadnej władzy du- 
oczywiście te wszystkie argumenta, bo jemu dróż-! chownej w tej dyecezji,
szym jest honor tej. nowej ziemi obiecanej ani- Księża są jak najsrożej uciśnicni, rząd mo 
żeli wszystko inne. ^skiewski wywiera na nich m>wą i silniejszą pre-

Nie potrzebujemy dodawać, że owj*m '„człon-^ę' w celu nakłonienia ich w  działania w jego 
kiem komisji" nic jest kto inny, tylko dr. Hi)-; myśli i wprowadzenia moskiewskiego języka do 
nigsmann, członek wiedeńskiej „Alliansy izrae- nabożeństwa kościelnego. Jenerał gubernator Don- 
lickiej", niegdyś „żyd polski", potem „Polak ży-Jdukow-Korsakow, wstępujący w ślady Murawie- 
dowski", a dzisiaj sobie żyd wiedeński, obrońca wa-Wieszatiela, zaopatrzony w tym celu w roz- 
wszelkich Gózlów Wilkenfeldów. Wszakże już ległą władzę usuwania nieposłusznych a wpły- 
wytykaliśmy machinacje jego co do tych ustaw, wowych księży z ich posad, korzysta z niej bez 

Powyższe wiadomości co do planu przyszłej żadnego względu na sprawiedliwość i pod naj- 
austro-węgierskiej kampanii parlamentarnej już drobniejszym poborem wyrywa polskich kapła 
wskazują, że przed świętami p r  oj e k t  a u g o- nów z ojczyzny, skazując ich na wygnanie w 
d o w e nie zostaną wniesione; a doniesienia pe-J,dalekie strony caratu. Niedawno wywieziono 
szteńskie wprost to zapowiadają. Petlcr Lloyd księdza z ilachnówki za mowę pogrzebową, w 
pisze: „Wczoraj dnia 9. hm. odbyła się kilkogo- której nie było nic przeciwnego rządowi, zarzu- 
dzinna narada ministeijalna w sprawie zamknię- cono zaś księdzu, iż co innego mówił nad gro- 
cia bieżącej sesji sejmowej. Ponieważ projekt'bem  zmarłego, a co innego napisał w mowie, 
s t a t u t u  b a n k o w e g o ,  którego przerobienia!którą oddał do cenzury. Tu trzeba dać objaśnie- 
w myśl zawartej przez oba rządy umowy podjął’nie, iż każda mowa, każde kazanie, zanim zo 
się p. Lucam (jlny sekretarz banku), dopiero dzi- stanie wypowiedziana, muszą być wprzódy przez
siaj ma nadejść, i temi dniami będzie przez rząd 
węgierski rozbierany; ponieważ dlatego spóźni 
się o kilka dni wyjazd ministra skarbu, p. Szel- 
la, do Wiednia dla finalnego zredagowania sta­
tutu bankowego; ponieważ dalej i reszta projek­
tów ugodowych nie ze wszystkiem jest gotową; 
musiano zatem stanowczo zaniechać nadziei przed­
łożenia parlamentowi projektów ugodowych je­
szcze przed świętami. Natomiast z pewnością

Tatarów, Turków swemi napadami, składali zaś
się z banitów różnego rodzaju, którzy uchodzili 
z ojczyzny, aby uniknąć surowości prawa. Ko- 
zactwo nie miało ojczyzny i pojęcie jej było mu 
zupełnie obcem.

W tych dniach wyszedł tu wiersz utalento­
wanej poetki piszącej pod pseudonimem Gryfa 
pod napisem : D o  b r a t n i e g o  n a r o d u ,  z 
p o w o d u ,  p r z e d s t a w i e n i a  „ H e tm a ­
n a  ,“ w p a r  y z k i m t e a t r z e  O d e o n i e .— 
Wiersz ten tchnie świętem uczuciem oburze­
nia i czystą miłością prawdy i ojczyzny. Do 
wiersza dołączono objaśnienie po francusku: Co 
to są za Kozacy ?

Ustęp ten historyczny w objaśnieniu, jak 
wszystkie prace profesora Duchińskiego, odzna­
cza się trafnością i głębokością spostrzeżeń hi­
storycznych i etnograficznych. Wiersz Gryfa 
wraz z tłumaczeniem i wspomnianemi objaśnie­
niami profesora Duchińskiego, kijowianina, dorę­
czone zostały autorowi dramatu „Hetman."

Jest to wielką zasługą ludzi światłych na 
emigracji, że bronią prawdy wszelkiemi sposo­
bami i niedozwalają bez protestu samowolnie do 
chwilowych potrzeb politycznych, nakręcać hi­
storji.

Treść tego dramatu, nie oparta na żadnych 
danych historycznych, jest po prostu owocem 
skrzywionej imaginacji. Przedstawia w Lublinie 

Dwór Władysława IV / , na którym po odnie- 
sionem zwycięztwie znajdują się jako zakładni­
cy, główniejsi przywódzcy, stary Frot Geraszi 
Stenko. Stary Gerasz posiada piękną córkę Mi- 
klę, w której zakochał się Steńko i Rogowian, 
ten ostatni, który dobrowolnie podał się królowi, 
nie przebiera w żadnych środkach, i aby się po­
zbyć rywala, pobudza do powstania kozactwo. 
Przedstawione są narady, wahania się, szczegól­
niej starego Gerasza, który przewiduje niewąt­
pliwą klęskę, ale śpiew Maruchy, wróżki, rozle­
ga się, zapala umysły Zaporożców, którzy nieha- 
cząc na rady starego Nestora, podnoszą chorą­
giew buntu. Stenko na widok Gerasza przypo­
mina sobie Miklę, której życie na wiadomość o 
pierwszym ruchu kozackim, jest w niebezpie­
czeństwie, spieszy z obozu aby ją  ocalić, ale 
Marucha staje przed nim i głosem surowym i 
doniosłym sprzeciwia się ucieczce Mikli, potrze­
ba, aby ona została jako zakładnik w pałacu

żom kazania z pamięci, muszą je czytać, a co 
najgorsza, przyznaje gubernatorowi prawo kara-j 
nia i usuwania księży za niestosowanie się do' 
rozporządzeń rządu. Wszystkim księżom trzech 
gubernij: podlaskiej, wołyńskiej i kijowskiej, ka- [ 
zała policja podpisywać na to deklorację, k tó re j. 
przekład jest następujący:

„1877 roku, stycznia . . .  dnia, ja  niżej pod-; 
pisany N. N. daję niniejszą deklarację na to, iż 
najwyższy rozkaz z d. 26. listopada ubiegłego 
roku, wyrażony w cyrkularnej instrukcji guber­
natora ___ z d. 15. grudnia nr. 15 grudnia nr.
2354, na mocy którego służy p. kijowskiemu, 
podolskiemu i wołyńskiemu jenerał-gubernatorowi 
prawo usuwania (wedle jego uznania) księży od 
obowiązków, albo przenoszenia ich, albo uakła- 
dauia na nich kar pieniężnych za niespełnienie, 
wymagań i rozporządzeń władzy, a także zabra­
niania księżom, aby się nie oddalali ze swoich 
miejsc zamieszkania bez piśmiennego upoważnie­
nia, przepisanego od władzy cywilnej, i ażeby 
nie wygłaszali kazań w pamięci, mnie dnia dzi­
siejszego od prystawa N. N. stanu (obwodu) N. 
N. powiatu, zakomunikowany został, z tern o? 
strzeżeniem, iż w razie przeciwnym podpadnę 
karze, pozostawionej do uznania p. jenerał- 
gubernatora przez wspomniany wyżej najwyższy 
rozkaz za niespełnienie wymagań i rozporządzeń 
cywilnej zwierzchności (podpis.)"

W tej samej sprawie rozesłał konsystorz 
żytomirski z rozkazu rządu pod d. 15. grudnia 
r. z. uwiadomienie tej treści:

„W skutek rozkazu Jego ces. Mości, kon­
systorz otrzymał odezwę p. Kijowskiego, Podol­
skiego i Wołyńskiego jenerał-gubernatora z 6. 
(18.) grudnia 1876 r. za nr. 1771 adresowaną 
na ręce prałata dziekana żytomirskiej kapituły 
katedralnej, ks. Lubowidzkiego, a przez tego 
zakomunikowaną konsystorzowi, w której wyra­
żono : Hosudar Imperator po najuniżeńszem 
przedstawieniu ministra spraw wewnętrznych 
(T im a s z e w a )  w dniu 26. listop. (8. grudnia) 
uajmiłościwiej przelać raczył na niego ( k s i ę c i a  
D o n d u k o w a )  w charakterze jenerał-guberna­
tora prawo wydalania księży z miejsc przez 
nich zajmowanych i przenoszenia ich, jako też 
nakładania na nich pieniężnych kar, za niespeł­
nienie żądań i rozporządzeń cywilnej władzy. O 
takiej najwyższej woli, zakomunikowanej mu 
przez ministra spraw wewnętrznych dnia 27. 
listopada za nr. 123 uwiadamiając prałata Lu­
bowidzkiego, czy nie uważa za rzecz potrzebną 
i pożyteczną upomnieć duchowieństwo, iżby ta ­
kowe nie wydalało się ze swych miejsc bez świa­
dectw na piśmie od cywilnej zwierzchności, ró­
wnież iżby nie mówiło kazań z pamięci i w o- 
góle z dokładnością i bez wybiegów spełniało 
wszystkie inne rozporządzenia cywilnych władz, 
uprzedzając proboszczów i przełożonych klaszto­
rów, iż oui będą odpowiedzialnymi za czynności 
swych wikarjuszów lub podwładnych zakonni­
ków. Poleca więc o takowej odezwie p. jenerał- 
gubernatora, zawiadomić całe świeckie i zakonne 
duchowieństwo dla dokładnego wypełniania.

Z Litwy dochodzi jeszcze trzeci dokument 
nadzwyczaj ciekawy, jestto poprostu denuncja­
cja, przesłana rządowi moskiewskiemu przez 
zdrajcę i szpiega ks. Aleksandra Kopciechowi- 
cza na dwóch zacnych kapłanach internowanych 
w Grodzie księży W iktora ltustejki i Joachima 
Moncewicza, obu z dyecezji żmudzkiej. Ks. Kop- 
ciechowicz godny spólnik Niemekszy i Żylińskie 
go ozdobiony medalem za zdradę Polski w roku 
1863—4 był wówczas dziekanem i proboszczem 
grodzińskim dzisiaj zasiada obok nich z ramie­
nia Moskwy w kapitule wileńskiej. Dokument ów 
brzmi jak następuje:

„Do p a n a  g u b e r n a to r a  g u b e r n i i  
g r o d z ie ń s k ie j .

Wileiiski rzymsko-katolicki konsystorz uka­
zem z 24 maja t. r. za nr, 3957 domaga się o-

policję ocenzurowane. Rozporządzenie jenerał- 
gubernatora świeżo wydane obostrza dawniejsze 
prawo, zabraniające opuszczać księżom parafię 
bez policyjnego, piśmiennego zezwolenia, a więc 
po prostu internujące księży nietylko w ich para- 
tfii, ale nawet w miejscu zamieszkania — nie 
wolno bowiem księżom jechać do chorego bez po­
przedniego pozwolenia od moskiewskiej władzy. 
Rozporządzenie to zabrania także mówić księ­

królewskim, dla usunięcia podejrzeń i dlatego, 
aby nieprzyjaciel (Polacy) był napadnięty nie­
spodzianie. Pierwsze trzy akta malują więc nie- 
bardzo czysty patrjotyzm kozaków, skoro widzi­
my Steuka opuszczającego obóz, aby ocalić swą 
ulubioną; z jej strony zaś wahanie się, bojaźń 
nie maluje duszy heroicznie miłującej ozczyznę. 
Czwarty akt, po doznanej porażce/ przedstawia 
bbóz kozacki, w uim narady, zarzuty, domaga­
nia się surowej kary na dwóch dowódzców puł­
ku, którzy opuścili pole bitwy. W czasie tych 
narad staje Marucha, przybyła z Lublina i o- 
znajmia, że Rogowian na czele swych wojsk 
znajduje się w trudnem położeniu, że aby zni­
szczyć armię polską, potrzeba 1500 śmiałych. 
Stenko, któremu wiadoma jest śmierć Mikli, za­
dana ręką Rogowiana, nie mając już nic, coby 
go wiązało na ziemi, pragnie zostać Leonidasem 
kozackich Termopili.

Wybór ochotników jest bardzo truduy, bo 
wszyscy chcą iść na śmierć. Dwóch dowódzców 
pólku, którzy uciekli z pola bitwy, stają przed 
hetmanem oznajmiając, iż chcą należeć do liczby 
ochotników, aby chwalebną śmiercią zmazać nie­
sławę małoduszności. Stary hetman każę im pro­
sić o tę łaskę na kolanach. Tu autor przedsta­
wia dumnych Kozaków uginających kolano. P a­
dają na klęczki, a stary hetman ich zatrzymuje, 
przyciska do piersi i nazywa ich swymi synami 
i żołnierzami.

Podstęp kozacki powiódł się, bo tysiąc pięć­
set walecznych zatrzymało Rogowiana pod Al- 
haną w niebezpiecznych wąwozach, który miał 
się za zwycięzcę, bo wziął do niewoli Stenkę 
śmiertelnie rannego i konającego. W  tern trąbka 
kozacka się rozlega, a wojsko Rogowiana na­
padnięte niespodzianie, rozprószone zostało. Zdraj­
ca ma jeszcze czas ocalić się przez zgaszenie 
światła w miejscu gdzie się znajdował, któreby 
mogło zdradzić jego obecność. Stenko miał mylne 
wiadomości o śmierci Mikli, porwanej tylko przez 
Rogowiana. Mikla zapaleniem pochodni wskazała 
jego miejsce pobytu. Wzięto więc Rogowiana i 
żywcem zakopano go w ziemię. Rogowian przed 
okrutną śmiercią miał jeszcze czas zasztyletować 
Miklę. Ostatni akt przedstawia starego hetmana 
Gerasza -wobec konającego Stenki z bdniesióńycfi 

j ciężkich ran, Mikli córki hetmana zasztyletowa- 
Jnej i samego Rogowiana, który wpadł w ręce 
'zwycięzkich Kozaków. Je st to istotnie widok

poruszający, któremu wyborna gra aktorów i 
wspaniała wystawa dodaje uroku.

Dramat teu według prawie ogólnego zdania 
krytyków napisany jest słabo. Sceny zaledwo się 
trzymają jakiejś całości. Pod względem history­
cznym jest bez wartości a pod względem arty­
stycznym, niema jej także. Teodor Banville kry­
tyk w rzeczach teatralnych powiada: że litwor 
p. Deroulede należy uważać nie jako sztukę tea­
tralną, gdyż wartości artystyczhej niema, ale 
jako wielki hymn napisany na cześć idei ojczy­
zny, która stanowi duszę i jedność poematu. 
Bohaterką „Hetmana" jest Mikla córka starego 
Gerasza, * którą porównać by można z Ifigenią 
Racinea, podobną była do kobiety, a dzia­
łanie jej gdyby można było psychicznie uspra­
wiedliwić. Napisanie i przedstawienie „Hetmana" 
dlatego tylko zasługuje na wzmiankę, iż jest do­
wodem pilnej a wszechstronnej propagandy mo­
skiewskiej.

Paryż d. 4. marca 1877.
Zaklikowiak.

Z M onach ium .

Niestrudzony Józef Brand jedent z mistrzów 
polskiego m alarstw a, malujący zawsze bitwy, 
sceny wojenne lub rodzajowe, znalazł się w ko­
nieczności malowania portretów. Powodem tego 
była wizyta w jego piacowni młodego księcia 
Liutpolda ożenionego z księżniczką Gizellą.

Cała .familja książąt Luitpoldów bawarskich 
już od dawna obdarza Brandta rodzajem tej życz­
liwości, która jest zbliżoną do przyjaźni, nie dość, 
bowiem, że bywa zapraszanym do dworu, na 
wszystkie uroczystości i oficjalne zabawy, ale 
proszono go, aby bez zachowania etykiety bywał 
w pałacu królewskim i odwiedzał w wolnej chwili 
znajomych a przyjażnych sobie książąt. Feldmar­
szałek armii bawarskiej stary książę Luitpold, 
bywa też w pracowni Brandta prawie co tydzień. 
Wizyty te trwają często po parę godzin, które 
przechodzą na oglądaniu arcydżieł malowanych 
przez naszego rodaka i pogawędce o sposobie wo­
jowania Polaków, o tym sposobię, który spyą- 
wiał, iż nieraz garstka mężnych pokonywała I 
dziesięć kroć liczniejszych najezdców. Otóż przed I

demnie wiadomości o przesłanych z kowieńskiej 
gubernii na mieszkanie do w. Grodna i pod nad­
zór policji i czuwanie oddanych księży-. Rustej- 
ki i Moncewicza. Wiadomość ta  jak się okazuje 
z ukazu konsystorskiego potrzebna mu jest dla 
zdania raportu Jego Eksc. Chociaż wymieniony 
ukaz kousystorski został przezemnie wykonany, 
lecz co się tyczy czuwania przezemnie nad wy­
żej wymienionemi księżmi, uważano za obowią­
zek donieść Waszej Eksc., iż ks. Itustejko, we­
dług mego zdania, pomimo całego swego religij­
nego fanatyzmu może jeszcze być cierpianym w 
tym kraju. Co się zaś tyczy ks. Moncewicza, to 
ten w ciągu eałego swego tutaj pobytu zajmuje 
się li tylko intrygami, uwlaczającemi duchowne­
mu jego stanowi, rozmaitemi sposobami przeciw­
działając moskiewskiej sprawie i nawet do tego 
czasu nie przestaje podniecać w ludzie oporu 
przeciw projektom rządu, co. do wprowadzenia 
moskiewskiego języka do dodatkowego katolic­
kiego nabożeństwa, jako też przeciw tym ducho­
wnym osobom, które przez przyjęcie rytuałów 
okazały gotowość współdziałania z tern błogiem 
dziełem.

Złożywszy to przedstawienie Waszej Eksc., 
mam zaszczyt najpokorniej prosić o uwolnienie 
powierzonego mi grodzińskiego dekanatu od wpły­
wów wyżej wymienionych księży.

Grodzieński dziekan Kopciechowicz.

Korespondencje „(Jaz.
Wiedeń d. 10. marca.

(F ) Wczorajsza ogólna i dzisiejsza szczegó­
łowa debata nad nowellą prasową dr. Foreggera 
w Izbie posłów dowiodła raz jeszcze, że dla 
prawdziwej wolności i dla postępu z pewnością 
szanowne gremiuin zasiadające w „teatrzeSchmer- 
linga" nic zdziałać nie jest wstanie. Z wszyst­
kich mówców „liberalnych" i „postępowych" ża­
den nie zdobył się, choćby na jeden skuteczny 
argument przeciwko óbjektywnemu postępowaniu, 
a p. Granitsch w szczególności zamiast, dotknąć 
jako człowiek fachowy przedmiotu, żądawaiuiał 
się polemizowaniem z p. Liehbacherem, który j a ­
ko „reakcjonarjusz" najdzielniej i uajskutecżuiej 
kruszył kopie w obronie wolności prasy. Krzy­
kliwe przemówienie p. F u ia  również nie wywar­
ło żadnego wpływu. Mowća rezónował i zarzu­
cał „pseudo-liberalizm" rządowi i śtrdnuictwoin 
lewicy i centrum. Tym razem trafił przynajmuiej 
p. Fux w rdzeń istotny austrjackiego parlamen­
taryzmu. Psęudoliberalizm to właściwe słowo dla 
scharakteryzowania wszelkich czynności Izby, 
pod ożywczemi promieniami tfego słońca przepa­
da wolność prawdziwa i lhdy tracą przyrodzone 
prawa. W pierwszej jednak linii powinien p. 
Fux dać jeden przynajmniej dowód, że ńie je$t 
pseudo-Hberałem i polegając na prawdziwej wol­
ności, choć raz nie wotować za uszczuplaniem 
autonomii krajów i gwałceńiejn praw narodo­
wych. W takim razie, przestałby głos jego być 
głosem czczych frazesów. Reasumując całą deba­
tę n ie lhożua twierdzić, że brakowało na do­
brych chęciach, jednak zupełny brak czuć się 
dawał — zdolności i wznioślejszych poglądów 
Wszystkie stronnictwa Izby z wyjątkiem ultra- 
móntanina dr. Oelz oświadczyły się za zniesie­
niem objektywuego postępowania i w ogóle za 
nadaniem większej wolności, aniżeli dotychczas. 
Imieniem lewicy przemawiał dr. Grąnitscb, po­
stępowców zastępywał p. F u x , opozycyjną nie­
miecką prasę p. Lienbacher, a wreszcie w obro­
nie praśy czeskiej wystąpił dr. Meznłk. Tak 
więc całe dziennikarstwo miało swoich rzecz­
ników, a tylko prasa polska przedstawiała sie­
rotę, za którą nikt się ńię ujął. Delegacja pol­
ska mileżała jak  jeden m^ż i pokornie uprawni- 
ła^H eob^nanycł^^^tosunkanjj^d^m niggagia^e

kilkoma dniami odwiedził znowuż Brandta stary
książę Luitpold w towarzystwie syna młodego 
księcia Luitpolda i był więcej jak  zwyczajnie 
zachwycony obrazami naszego jenialńego mala­
rza. Posiada ich Brandt w swojej pracowni cały 
szereg. Są to obrazy olejne różnych rozmiarów, 
są akwarele, jest i ów wspaniały; wielki obraz 
przedstawiający hetmana Koniecpolskiego odbija­
jącego jeńców pod Martyńowem i żwalcz&jącego 
Tatarów. Stary książę zachwycony temi obraza­
mi zaproponował Brandtowi, zrobienie portretów 
dzieci syna, Brandt odmówił zrazu, bo portreto­
wanie nie jest jego specjalnością. Nie pomogły 
jednak nic wymówki ze strony Brandta, nie po­
mogła wyrażona obawa, cży portrety przez nie­
go robione będą miały wartość i odpowiedzą te­
mu charakterowi, jaki zwykłe nAdaje Obrazom 
innego rodzaju, książę Luitpold nie dał się prze­
konać i oświadczył, iż chce mieć przez niego a 
nie przez kogo innego malowane portrety wnu­
ków swoich. Brandt więc w końcu przystał i za­
biera się do malowania tych portretów. Jak  óne 
wypadną, jesteśmy wszyscy ciekawi. Co .do mnie 
jestem pewny, iż malarz obdarzony tak niepo­
spolitym jenjuszem jak Brandt, nic źle nie może 
wymalować, że więc i portrety dla księcia L u it­
polda będą piękne i doskonałe.

Pisałem wam już dawniej o bitnie Koniec­
polskiego z Tatarami pod Martynowem. Od cza­
su jednak, w którym opisywałem jego kompozy­
cję, uległa ona znacznym zmianom nie w ugru­
powaniu lecz przez wprowadzenie masy światła 
i przepysznego tonu, który obrazowi uaddł po­
dwójną artystyczną wartość. Postęp olbrzymi ja ­
ki Brandt zrobił w malowaniu postawił go już 
dzisiaj na stanowisku najlepszych nie tylko u 
nas ale w świecie całym malarzy. Uznanie też 
zdobywa sobie coraz większy. Stoi on już dzi­
siaj godnie obok Matejki i Siemiradzkiego i po­
dobnie jak tamci roznosi sławę imienia polskie­
go po świecie. Cźe'ść jemu i wszystkim za to, 
cześć za teu szcućtińek, jaki budzą dla pieśzczę- 
ślilyej swojej ojczyżfiy. Wróg chćialby jej sławę 
odebrać a oni ją dźwigają i rozpraszają ,te ęhmu- 
ry, jakie nagromadza raz po raz złość uajezdni- 
ków nad jej głową w blaski wielkości ubraną.

Monachium 8. marca 1877.



tylko nasze dziennikarstwo wyjątkowo cieszy się ści, że dla wszelkiego bezpieczeństwa posłałem 
łagodnym zastosowaniem objektywnego postępo- . nazajutrz kopię tego listu przez Triest. Wraźe- 
wania. Dr. Meznik powinien był posłużyć kołu nia tego nie ja jeden doznałem; w-dniu tym na-

wet urząd telegraficzny tak był zaalarmowany, 
że nie przyjmował depesz prywatnych aui do 
Rumunii, ani do Moskwy. W onej kopii tryestyń- 
skiej dołączyłem był wiadomość o fetwie, którą

polskiemu za przykład, jak należy - pełnić obo­
wiązek zastępców kraju i narodu; z datami sta- 
tystycznemi w ręku, powinna była delegacja na­
sza wystąpić w obronie prasy krajowej, prześla­
dowanej konfiskatami.

Z nowin bieżących najważniejszą jest, że 
projekt statutu bankowego został już zupełnie 
wypracowany przez jeneralnego sekretarza Lu- 
cama, nad którym wczoraj austrjaccy ministro­
wie odbyli dłuższą konferencję. Z bardzo dobre­
go źródła otrzymujemy wiadomość, że ministro­
wie nie dali swej aprobaty przedłożonemu pro 
jektowi, w skutek czego mają znowu być poczy­
nione „zmiany s ty l is ty c z n e a  dopiero po doko­
naniu tej czynności, odbędzie się nad statutem 
wspólna konferencja obydwóch rządów. Węgier­
scy ministrowie przybędą do Wiednia.

Na podstawie najlepszej informacji możemy 
donieść, że jenerał Ignatiew przybędzie pomiędzy 
16 a 18 marca do Wiednia. Przyjazd jego został 
przez tutejszą moskiewską ambasadę oficjalnie 
na kompetentnem miejscu zapowiedziany. Baśnie 
o dyferencjach, jakie miały zajść pomiędzy An- 
drassym a Ignatiewem mogły się wylęgnąć tylko 
w fantazji lubującej się w senzacyjnych wi­
dziadłach.

Na zakończenie pozwolimy sobie dotknąć 
sprawy s z w i n d l u  grunderskiego, który nie­
stety bardzo boleśnie dotknął i Galicję. Specjal­
nie mamy tym razem na myśli Vereinsbank li­
kwidujący. Znaczna ilość akcyjnego banku znaj­
duje się w ręku polskiej publiczności, przeto są­
dzimy, że gruntowne i na najlepszej informacji 
oparte przedstawienie stanu majątkowego i po­
stępowania Rady zawiadowczej i likwidatorów, 
może przynieść pożytek dla naszych posiadaczy 
akcyj tego banku.

Przeciwko Radzie zawiadowczej i likwida­
torom Vercinsbanku przygotowuje się tutaj ak­
cja, która zgromadziwszy wszelkie materjały, po­
trzebne do sformułowania aktu oskarżenia, wy­
chodzi głównie z następującego punktu widzenia. 
Kiedy Rada zawiadowcza Vereinsbanku zwołała 
w r. 1871 ogólne zgromadzenie akcjonarjuszów’, 
aby ich rozstrzygnieniu przedłożyć py tan ie: czy 
Vereinsbank ma istnieć nadal, czy likwidować, 
przedstawiła im bilans ówczesny, z którego wy­
nikało, że bank posiada aktywa w wartości 
4,100 000 guldenów, czyli po 41 guld. na akcję. 
Aktywa te składały się głównie: z prjorytetów 
kolei dniestrzańskiej, z akcyj wiedeńsko-neu- 
stadzkiego kanału, browaru w Brun, olejarni w 
Wiedniu, towarzystwa Celulose, Forst-Industrie 
w Waidhofen i rozmaitych innych, tudzież z 
długu klientów banku, między któremi znaczna 
liczba dochodziła do cyfry kilkakroć sto tysięcy 
guldenów. Zgromadzenie to, na którem Rada 
miała większość głosów, postanowiło utrzymanie 
banku i zawotowało zarazem 15 guld. wpłaty na 
każdą akcję, w tern mianowicie przekonaniu, 
które mu wpojonem zostało przez mówców Ra­
dy, że Vereinsbank, otrzymawszy wpłatę wyno 
szącą półtora miliona guldenów, razem ze swemi 
aktywami, zrobi sobie kapitał, wynoszący przy 
najmniej 5 milionów, z którym będzie mógł da­
lej pracować.

Tymczasem zaraz na następnem zgromadze­
niu ogólnem uchwalono złożenie akcji z dwóch 
i pół starych na jedną nową, co już nie zgadza­
ło się z poprzednim rachunkiem, według którego 
nowa akcja 2 ’/a X  41 =■ 102‘/a +  wpłata 
2 '/Jx l 5 = 3 7 1/» powinna była być szacowana na 
140 guldenów, rzeczywiście zaś przez to złoże­
nie oszacowaną została na 100 guld- Ubytek 40 
guldenów na nowej akcji =  1,600.000 guldenów 
powinien był w każdym razie pokryć, przewi 
dzieć się dającą dewalwację aktywów Vereins- 
banku; mimo to wszakże niebawem potem po­
stanowiono likwidację. Likwidacja ta trw a prze­
szło dwa lata — a dziś akcja Vereinsbanku 
warta jest 50 ct., przekonanie zaś ogólne jest, 
że wszystkie aktywa zniknęły. Akcjonarjusze 
wiedeńscy i południowych Niemiec, pytają prze­
to: co się stało z temi aktywami? Albowiem 
przypuściwszy nawet, że te aktywa znacznej u- 
legły dewalwacji, to jednak nie wszystkie stra­
ciły zupełną swoją wartość. I  tak np. za pryo- 
rytety kolei dniestrzańskiej otrzymał Verei»s 
bank po 25 guld., za akcje Forst-Industrie po 
20 guldenów, za akcje browaru w Brunn po 60 
guld. itd., więc przynajmniej te wpływy powin­
ny by się dziś znajdować w kasach Vereinsban- 
ku, jako też cała wpłata wynosząca 1,500.000 
guld. Tymczasem głos publiczny utrzymuje, że 
Vereinsbank niema ani grosza. Jeżeli tak  jest, 
to tylko jeden z tych dwóch wypadków jest mo 
żebnym: albo Vereinsbank już wówczas, kiedy 
akcjonarjuszów zapewił, że każda stara  akcja 
jest w arta 41 guld., był w bankructwie i tylko 
dlatego nową wpłatę rozpisał, aby się od kon 
kursu ochronić — a w takim razie Rada zawia 
dowcza nieprawdziwy przedstawiła bilans; albo 
też bilans był prawdziwy — a w takim razie 
aktywa zostały obrócone na cele uboczne. Bądź 
co bądź, dziś, gdzie jak słychać Vereinsbank 
sprzedaje akcje kanału, według jednych za 
800.000, według drugich za 600,000 guld. jest 
ostatnia chwila, aby się u panów likwidatorów 
o dokładne rachunki upomnieć, inaczej jeszcze 
ta  suma zniknie na niewiadome cele. W tym 
tedy zamiarze zebrali się akcjonarjusze, aby 
akcję przeciw likwidatorom Vereinsbanku rozpo 
cząć, i wybrali jako swego zastępcę wiedeńskie 
go adwokata dr. Pawła D u n ie c k ie g o ,  u któ 
rego akcje swe deponują, albo też go zawiada­
miają, że są gotowi z tą  lub ową sumą akcyj do 
tej czynności przystąpić.

W interesie galicyjskich akcjonarjuszy leży 
z pewnością przystąpić do tej wspólnej akcji 
porozumieć się z dr. Dunieckim dokąd jeszcze 
pora, by choć cokolwiek uratować z straconych sum 
Tanie venientibus ossa.

P. S. Przed zamknięciem listu otrzymujemy 
wiadomość, że cesarz sankcjonował wedle uchwa 
ły, zapadłej wczoraj na konferencji ministrów, 
zwołanie sejmów krajowych na dzień 4. kwietnia 
Ponieważ wobec wniesienia przedłożeń ugodo 
wych do parlamentu wydaje się powyższy termin 
bardzo nieprawdopodobny, przeto z zastrzeżeniem 
podajemy tę wiadomość, chociaż otrzymujemy ją 
od osoby zwykle bardzo dobrze informowanej 
Sesja sejmowa miałaby wedle tej wersji trwać 
dwa tygodnie, następnie zebrałaby się na krótką 
sesję Rada państwa, a już w maju delegacje.

Jest to komplikacja poniekąd technicznie 
nie do wykonania.

ydał szeik-ul-islam. Czy jego świętobliwość 
Hajrullah-effendi kierował się w tym razie na­
tchnieniem proroka i własną mądrością, lub też 
życzeniem ulemów i softów, albo wreszcie — co 
także możliwe — tajną radą samego dywanu, 
trudno z cala pewnością powiedzieć; dość że fakt 
sta ł się dokonanym; duchowny zwierzchnik mu­
zułmanów wzywa padyszacha do podjęcia walki 
religijnej przeciw Moskwie, w imię wyroku mędr­
ców mekkańskich, a na podstawie tego, że Mo­
skwa sama pragnie nie li tylko wojny politycznej, 
lecz religijnej, w której grozi zagładą całemu 
światu muzułmańskiemu. Miałem sposobność roz­
mawiania z jednym hadżą. Jest to klasa ludzi, 
najgorliwiej i najrozumniej zajmujących się spra­
wami politycznemi; nie jeden z baszów i wiel­
kich dostojników dywanu nie ma tego w całej 
swej głowie, co taki hadża w jednym małym pal­
cu. Nikt pilniej nad nich nie baczy na opinię pu­
bliczną, i nikt też troskliwiej nie czytuje dzien­
ników. Każdy z nich stara się wywiedzieć, co o 
Turcji w danej chwili mówią tu i ówdzie w Eu­
ropie. Mój znajomy hadża, z oburzeniem wspo­
mniawszy o owym osławionym projekcie moskiew­
skim podziału i rozbioru Turcji już nietylko eu- 
opejskiej, ale i azjatyckiej, wskazał dumnie rę­

ką w stronę Indjów, i zawołał: ztamtąd będą 
mieli rozbiór. Cóż Anglicy powiedzą na to — za­
rzuciłem; słyszałem, że nawet nie pozwalają w 
swoich posiadłościach indyjskich zbierać składki 
dobrowolne na rannych tureckich; jakże więc że- 
chcą pozwolić na formację legii dla wojny reli­
gijnej? Nie wiem — odpowiedział mi na to — 
jakie są w tej chwili stosunki Anglii z Wysoką 
Portą, ale to wiem tylko, że gdy postanowimy 
pójść naprzód w obronie naszych praw i naszych 
świętości, to z pewnością Anglia nie będzie tą, 
która potrafi powstrzymać naszych braci w In- 
djach od podania nam ręki, a zdaje się, że go­
dzina potrzeby wybije niezadługo.

Otóż pod wpływem takich poglądów i pod 
naciskiem groźby moskiewskiej, Hajrullat-effendi 
widział się zapewne zmuszonym wydać powyż­
szą fetwę. Czy było przytem jakie porozumienie 
między nim a Portą co do sposobu, w jaki ta 
ostatnia postąpić ma wobec fetwy, nie wiem. 
Pozwalam tu jednak sobie małą przeprowadzić 
paralelę. Jak  zdaniem mojem — co też wypo­
wiedziałem w ostatnim liście — Moskwa, prze­
kraczając w tych dniach Prut, uczyniłaby to tyl­
ko w celach demonstracyjnych, a to w celu za­
żegnania burzy wewnętrznej, rozpoczęcie zaś 
kampanii odwlekłaby na czas jakiś; tak też Por­
ta, jeśli groźniejsze a bardziej wojowniczo wy­
dała w tych dniach rozporządzenia, i gorliwiej 
zajęła się obroną naddunajską, to w znacznej 
mierze uczyniła to także w celach demonstra­
cyjnych (nie wykluczając konieczności należytego 
przygotowania się do rzeczywistego odporu), 
mianowicie chcąc uczynić zadość życzeniom fetwy.

Samo się przez się rozumie, że chęć odwza­
jemnienia się również groźbą nie małą tu od­
grywa ro lę : ty mnie straszysz, dlaczegóż ja  nie 
mam straszyć ciebie? Widać to wyraźnie z o- 
wycli artykułów, zamieszczonych w dzienuikach 
urzędowych. I  tak jeden z nich wyliczywszy siły 
zbrojne państwa ottomańskiego, gotowe natych­
miast do linii bojowej, i wyraziwszy je w powa 
żnej cyfrze 900.000 żołnierza liniowego (a dru­
gie tyle jako milicji), dodaje w końcu: „dobrze 
byłoby, aby Moskwa wzięła dobrze na uwagę te 
cyfry I

Ta fanfaronada wcale jest zbyteczną, bo 
rzeczywiste przygotowania dość są imponujące, 
aby jeszcze potrzeba było uciekać się do blagi. 
Podczas mego przed miesiącem pobytu w Rusz- 
czuku można było tam dostrzedz, jakiego rodza­
ju ucztę gotują tam Turcy dla Moskali. Od tego 
czasu przygotowania jeszcze bardziej się wzmo­
gły. Ahmed Ejub basza należy do jenerałów bar­
dzo czynnych i pojmujących doniosłość ciężącego 
na wodzu obowiązku. Pracuje on bez wytchnie­
nia dniem i nocą nad postawieniem brzegu du 
najskiego w należytym stanie obrony. Kiedy wów­
czas około północy powracałem z miasta do 
dworca kolejowego, gdzie miałem locum itandi, 
widziałem go wracającego w nielicznym orszaku 
z poza okopów miejskich. Siedział tam do godz. 
11. w nocy i wydawał rozporządzenia przy la­
tarkach. Pod jego osobistem kierownictwem wzno­
szą reduty i uzbrajają je baterjami w przesmy­
kach bałkańskich. Najbardziej obwarowane punk- 
ta  w tej części prowincji są kontrforty bałkań­
skie pod Szumią. Roboty fortyfikacyjne, wykonane 
w tem miejscu, ciągną się na przestrzeń dwu­
dziestu mil. Ustawione tam baterje składają się 

dział oblężniczych wielkiego kalibru. Droga 
wojenna, prowadząca z Szumli do Carin Abatu 
została również obwarowaną: wzdłuż niej na ró­
żnych punktach strategicznych wznoszą się ba­
terje. Armia czynna nad Dunajem wynosi w tej 
chwili 160.000 żołnierza. W tych dniach wysy­
łają tam nowycli cztery dywizje. Seraskierat wy­
słał tam 120.000 karabinów systemu Henry-Mar- 
tiny i 6 milionów patronów.

Kończę i list, bo za chwilę poczta odcho 
dzi; o dalszych uzbrojeniach i sytuacji politycznej 
napiszę jutro przez pocztę tryesteńską. Tymcza­
sem notuję dwa fakta: kompromis z Grekami 
został zerwany, rząd cofnął obietnicę popierania 
czterech kandydatów greckich na krzesła poseł 
skie dlatego, że Ormianie nie przyrzekli dla nich 
wotów swoich. Dwa razy odbywały się wybory 
dopełniające, za pierwszą rażą jeden tylko Dik 
Bachli Jussuf effendi otrzymał absolutną więk 
szość głosów; skrutynium z drugich wyborów je 
szcze niewiadome.

Rokowania z Czaruogórcami bardzo źle idą 
już raz miano je zerwać, a dziś słychać, że de 
legaci grożą wyjazdem.

Konstantynopol d. 9. marca.
Podając w liście wiadomość o depeszy, któ 

rą otrzymał seraskierat z Rumunii, i o pospie 
sznem wywołaniu nadzwyczajnej pod przewodnic­
twem jenerała Klapki komisji wojennej do armii 
naddunajskiej, które to wysłanie spowodowanem 
zostało wiadomością, zaw artą w tej depeszy 
zamiarze przekroczenia Prutu przez Moskali 
bieżącym jeszcze tygodniu, byłem tak dalece o 
władnięty wrażeniem tej niepokojącej wiadomo

ciągle na drugi plau i oświadczała bezustannie, 
że na to wszystko zgadzać się będzie, na co 
przystaną inne mocarstwa. Przytem w Berlinie 
do niedawna jeszcze spoglądano nadzwyczaj po- 
dejrzliwem okiem na zabiegi ks. Decazesa i o- 
bawiano się ciągle przymierza francuzko-moskiew- 
skiego. Tymczasem dzisiaj Ignatiew mając za­
miar udania się do Paryża, odwiedza po drodze 
Berlin, przyjęty tam jest jak najserdeczniej, ży 
cza tam mu jak najlepszego przyjęcia w Paryżu 
i nietylko tolerują, ale nawet upoważniają go ze 
swej strony do wciągnięcia Francji w koalicję.

Pytanie więc teraz kto jeszcze do tej koa- 
cji przyjętym zostanie ? Dotąd nic nie mówią o 
podróży Ignatiewa do Rzymu i jak  się zdaje w 
marszrucie jego Rzym wcale nie figuruje, jakkol­
wiek Włochom należałby się ten zaszczyt, choć­
by za to, że na konferencji stały ciągle po stro­
nie Moskwy. Przypuszczają jednak, że Ignatiew 
zawita do Wiednia, — gdzie, jeżeli zawierzyć 
mamy półurzędowym i urzędowym organom, po­
dróż jego uważają jako przejaw pokojowych dą­
żności Moskwy. To optymistyczne usposobienie 
dyplomatycznych sfer wiedeńskich Pester Lloyd 
doskonale tłómaczy. „W Wiedniu, powiada ten 
dziennik, dla tego trzymają się tego poglądu, 
iby Ignatiewowi wskazać jaką pozę przybrać 
winien, gdy do naddunajskiej zawita stolicy; da­
ją mu tym sposobem do zrozumienia, że tylko 

o k o j o w a jego misja byłaby tam dobrze 
przyjęta.*

I  rzeczywiście jeżeli zawierzyć mamy donie- 
sieuiu Pressy, organu ministerialnego, misja

Przegląd polityczny.
Nie ulega już zdaje się najmniejszej wątpli 

wości, że podróż Ignatiewa ma na celu wymoże 
nie od mocarstw podpisania protokołu czy de 
klaracji, w której byłyby powtórzone reformy, 
żądane przez konferencję konstatynopolitańską, 
Wprawdzie dotąd nie mieliśmy oficjalnego po 
twierdzenia tego domysłu; ale za to dostarczono 
nam bez liku półurzędowych enuncjacyj. Pierwszy 
Temps je podał; w ślad za nim otrzymał je Tt 
mes w depeszy z Berlina, a wkrótce potem roz 
pisały się o tym protokole wszystkie półurzędo 
we i ministerjalne organa.

Nie ulega także wątpliwości, że na ten pro 
jekt moskiewski zgodzono się w Berlinie. Sam 
bowiem fakt ten, że Ignatiew pojechał z prejek 
tem tym do Paryża, świadczy, iż w Berlinie nie 
są przeciwni podpisaniu takiego protokołu. Ina 
czej przecież po co udawałby się do Paryża 
Francja w zawikłaniach wschodnich nie brała 
dotąd żadnego czynnego udziału, usuwała się

gnatiewa z pozoru wygląda bardzo pokojowo. 
Dziennik ten otrzymuje nibyto z Berlina od oso- 

jak  donosi — miewajgce dobre informacje 
następujące wyjaśnienie dotyczące treści projekto­
wanego przez Moskwę protokołu, Komunikat tea 
tłómaczymy dosławnie:

Ignatiew opuścił Berlin bardzo zadowolnio- 
ny, i z przekonaniem, że osiągnął to, czego pra­
gnął. Na wnioski, które tu podał w imieniu swe­
go rządu, zgodził się kanclerz niemiecki. Nie 
wiadomo w szczegółach, jakiego rodzaju są te 
wnioski, tyle tylko jest pewnem, że rozchodzi się 

spisanie międzynarodowego protokółu, któryby 
nauowo stwierdził zgodę mocarstw odnośnie do 
żądań Porcie postawionych. Pod względem tych 
żądań bardzo się Moskwa ograniczyła," gdyż ze­
szła poniżej tego, co oznaczyła konferencja jako 
ostateczny wynik swych obrad. Przedewszystkiem 
zaś opuściła Moskwa obydwa punkta, dotyczące 
ingerencji mocarstw przy mianowaniu guberna­
torów, i utworzenia europejskiej nadzorczej ko­
misji. Obydwa te punkta wywołały, jak  wiado­
mo, najzaciętszy opór ze strony Midhata-baszy, 

zwołanej przez niego wielkiej rady. W kolach 
moskiewskiej dyplomacji żywią nadzieję, że Por­
ta nie będzie się dłużej sprzeciwiała tak umiar­
kowanym żądaniom, jeżeli one poparte będą przez 
wszystkie gwarancyjne mocarstwa. Aby zaś pod­
pisanie tego protokołu ułatwić mocarstwom, nie 
będzie Moskwa nakładała na podpisujących zo­
bowiązań sięgających ponad oświadczenie zgody, 
przezco zapobiegłoby się oporowi Anglii, która 
oświadczyła, iż nie clice przyjmować żadnych zo­
bowiązań na przyszłość. Mniemają tutaj, że mo­
carstwa wezmą wniosek Ignatiewa pod obrady, 
zwłaszcza, że jest to jedyny jeszcze sposób, u- 
możebuiający powrot Moskwy do polityki poko­
jowej."

Jednakże nie ma nadziei, żeby i taki nie­
winny protokół, jak go Presse przedstawia, przez 
mocarstwa podpisany został. Anglia pierwsza 
wietrzy już w nim^coś złego. Do Kotowskiej Ga­
d y  telegrafują ż Berlina, że jakkolwiek projek­

towana przez Moskwę deklaracja nie obejmuje 
żadnych zobowiązań na wypadek, gdyby Porta 
nie wykonała żądanych od niej reform, to prze 
cięż w Londynie obawiają się, aby Moskwa : 
deklaracji tej nie wyciągnęła dla siebie prawa 
mięszania się w sprawy tureckie, co byłoby 
sprzeczne z 9 artykułem paryskiego traktatu." 
Wątpliwem jest przeto, aby Anglia deklarację 
tę podpisać zechciala, a naturalnie za Anglią 
pójdzie Francja, a może i Austrja. Możebnem 
jest więc, że jakkolwiek skromnie wyglądają 
żądania moskiewskie, z tem wszystkiem podróż 
Ignatiewa może się fiaskiem zakończyć.

Przyspieszyć to fiasco, oto dzisiejszy cel 
Porty. Inaczej bowiem wytłumaczyć sobie nie 
możemy znaczenia okólnika Sawfeta baszy do 
Mussurusa baszy, posła tureckiego w Londynie. 
W okólniku tym — jak wiemy z depeszy uie 
dzielnej — Porta donosi, jakie reformy już w 
życie wprowadziła, a jakie lada dzień wprowa 
dzić zamierza, — i charakterystycznem jest to 
właśnie, że Porta obiecuje wykonać daleko wię­
cej, aniżeli Moskwa żąda od niej w swej dekla­
racji. Na parę dni przed wyjściem noty Andra- 
sego z 31. grudnia 1875 Abdul-Azis ogłosił 
swoje irade, w którem przyrzekał więcej niż 
nota Andrassego żądała; w dzień zebrania się 
konferencji działa zagrzmiały na cześć ogłosze­
nia konstytucji, która przeszła wszelkie oczekiwa­
nia mocarstw; wreszcie Ignatiew wyjeżdża d. 4 
b. m. z projektem deklaracji, o treści tej dekla­
racji dowiaduje się Porta i d. 8. b. m. ogłasza 
Sawfet okólnik, w którym dwa razy więcej obie­
cuje, niż Moskwa podobno żąda.
zużytkowana już przez Turcją, prawdopodobnie 
i tym razem niewiele więcej przyniesie Turcji 
korzyści, niż poprzednio.

Dzisiaj otwiera się parlament turecki. Mało 
jednak mamy nadziei,' żeby parlament ten pora 
dził cośkolwiek i wykrył źródło, któreby zalało 
miny założone przez Moskwę. Mało żywimy na 
dziei, bo jesteśmy zdahia, że o ile łatwo napisać 
konstytucją, o tyle trudno ją  w życie wprowa­
dzić. Sam Midhat nie wierzył przecież, żeby 
konstytucja jego pożądane przyniosła owoce, bo 
nie wierzył, żeby się, w narodzie przyjąć zdo 
łala. Zresztą, jakże tó oryginalnie odbywały się 
wybory do tego parlamentu. Posłuchajmy co opi 
sują korespondenci stambulscy:

„Mukhtar i Iman (przełożeni okręgowi i po 
wiatowi p. r.) porozumiewali się zwykle z osobą 
pragnącą otrzymać krzesło deputowanego, i ukła­
dali pismo stwierdzające że podpisani na niem 
głosy swe dają na kogokolwiekbądź, kogo Mukhtar 
oznaczy następnie. Ajenci Muklitara i Imama u- 
ndzielali ten po turecku spisany dokument 
wszystkim wyborcom, którzy się na nim podpi 
sywali nie wiedząc nawet kto jest ich wybrań­
cem. Czasami znajdowali się ciekawi, którzy 
chcieli wiedzieć na kogo głosują; takim odpo­
wiadano, że wiedzieć o tem jest im zabroniono 
(yachak), gdyż jest to rzeczą Muktara i Imama. 
Inni, którzy o wyborach najmniejszego nie mieli 
wyobrażenia, uporczywie wzbraniali się podpisy­
wać dokument, z obawy, że idzie tu o jakiś poda­
tek wojenny (Jane), Mukhtar i Iman zebrawszy 
tym sposobem podpisy wyborców swego okręgu, 
przygotowali kartki głosowania i en bloc wrzu­
cali je do urny."

A znów inny korespondent taki fakt opisuje:
„Inaczej działo się w Boyadjikeni, chrze- 

śćiańskiej wsi nad Bosforem; tam chcieli wybor­
cy swe wyborcze prawo osobiście wykonywać, 
lecz wkrótce spotkali się z wielką trudnością. 
Według ordynacji wyborczej, mieli oni swe kart-

ki po turecku napisać, a me znając tego języka i K r o n ik a  m if i ią c o w S  I 7amiftl<>cn\AZ^ 
zgłosili się do jednego ze swych współobywateli 1X1 u l,IK d  H llU JbbU W d I Z d lllltJjbbU W d, 
imieniem Miltiades, który umiejąc cokolwiek p o !
turecku pisać, pragnął być wybranym na depu-1 — W piątek przedstawiony będzie na naszej
towanego. Polecono mu wtedy, aby na kartkach scenie po raz pierwszy dramat historyczny w 5 
pisał „Caratheodori Eflendi", lecz on wołał za-i aktach p. t. „Haman“. Jest to utwór oryginalny, 

Oszukań- wydany przed kilku laty bezimiennie w Lipsku, a 
wy- jak mówią ci, którzy go czytali, wcale nie małej 

bardziej tendencja

miast jego postawić swoje nazwisko, 
stwo odkryto przy obliczeniu głosów. Aby 
borców uspokoić, przyrzekł im Miltiades, iż ich wartości, którą podnosi jeszcze 
ównie dobrze jak Caratheodori Effendi zastępo- ■ polityczna, 

wać będzie."
Czyż po takim parlamencie można się czego

spodziewać ?

Głosy z kraju.
{Zadanie przyszłego sejmu.)

Z nad Wisłoki.
(Ciąg dalszy).

Wydział krajowy wypracował znów ustawę
drogową na podstawie prestacyj i takową ma przed­
stawić sejmowi. Powtórzy się więc taż sama nie­
sprawiedliwość. Niech Wydział kraj'owy sposobem 
próby, odda drogi pod wyłączny zarząd wydziałów 
powiatowych, chociażby tylko na lat kilka, z pra­
wem nałożenia dodatku do podatku od 10 do 20 
proc., stosowuie do potrzeby. Dodatek teu zarówuo 
gminę jak dwory obciążać powinien, i ściągnięty 
wraz z podatkiem.'Wydział powiatowy za porozu­
mieniem z gminą, uwolniwszy prawdziwych biednych, 
rozłoży porÓwno na resztę gminy robociznę.

Dwory obowiązane dawać drzewo, zbywają ten 
obowiązek niechętnie, dają wierzchołki sękate, z 
których most trwa rok lub dwa i znów potrebna 
ceperacja, nowe kłopoty o drzewo — a ileż to 
było skarg, że obszar dworski drzewa nie daje, 
ile rekursów do Wydziału krajowego przeciw orze- 
rzeniom Wydziałów powiatowych w tym przedmio­
cie, a tymczasem most nie naprawiony, to też mo­
sty nasze weszły już w przysłowie. A cóżby to 
było, gdyby i dwory miały odrabiać szarwark, 
gmina oglądałaby się na dwór, ten znów na gminę, 
kto pierwej zacznie, czas by upłynął, nastąpiłyby 
roboty w polu i dróg by nie było.

Najwłaściwiej, najsprawiedliwiej byłoby zamie­
nić szarwarki i obowiązek dawania drzewa przez 
dwory, na pieniądze, i jako dodatek do podatku 
ściągnąć. Tym sposobem nie tylko gminy w powie­
cie, ale i powiaty w całym kraju zrównaneby były 
pod względem ponoszenia ciężarów. Pieniądze wró­
ciłyby napowrót do gmin za robociznę, dla biednych 
byłby zarobek, a robocizna nie byłaby marnowaną, 
bo nie byłaby darmochą, jak ją Ind nazywa i mo 
sty byłyby dobre.

Wszak wiele Wydziałów powiatowych wnosiło 
projekta podobnej zmiany ustawy, przez dodatki 
do podatków, były nawet dyskusje w sejmie, ale 
posłowie większych posiadłości sprzeciwili się temu, 
a przecież przykład powinien iść z góry, aby lud 
widział dobre, szczere nasze chęci a nie mane­
wrowanie.

Towarzystwo ochrony zwierząt sili się na spo­
soby ulżenia niedoli zwierząt, niech zwróci uwagę 
na drogi i mosty, a dójdzie do celu.

4. Ustawa o szkołach. Ileż to znów było pro­
jektów, ile zapału chwilowego, zbierano nawet 
składki, by podnieść oświatę u ludu. Zgodziliśmy 
się wszyscy, że eświata jest niezbędną, wzięli się 
do dzieła, i wychodzi ustawa, podług której, gmi­
ny posiadające szkołę płacą 12 dodatków, dwór 
4*/0, gminy zaś nie posiadające szkoły, nie płacą 
nic. Po takiem zadecedowaniu, ciemne masy ludu, 

wdzięczneścią witają ustawę i oznajmiają „nie 
chcemy szkoły, bo to nas uwalnia od płacenia," 
czy taki był cel ustawy? Na dowód stawiamy 
przykład. W sąsiedztwie naszem dwór ofiarował 
gminie liczącej dusz 700, w środku wsi 3 morgi 
gruntu, gotowizną 1000 zł. wycechował we wła­
snym lesie o 1000 kroków odległym ode wsi 
drzewo na szkołę, i przyrzekł zapłacić majstrów, 
niech tylko gmina zwiezie drzewo; gmina zamożna 
oznajmia „skoro dziedzic chce szkoły, to niech ją 
sobie stawia." Nie pomogły przedstawienia pro­
boszcza, trzechkrotny zjazd inspektora, gmina zo­
stała przy swoim, mówiąć ,jak będzie szkoła, bę 
dziemy musieli płacić, dziś ustawa uwalnia nas od 
tego" — szkoły nie ma — górą ustawa.

Referent ustawy miał dobre chęci, zapewne 
pragnął oświaty, ale był niepraktycznym, a nie- 
znając naszego lulu, jego usposobień, przekonań 
zakorzenionych przesądami, chociażby i posiwiał 
przy biórku, z pod pióra jego wyjdą tylko marze­
nia, utopije. — Gdyby był powiedział, wszyscy po­
winni płacić na oświatę, cały kraj, — lud przy­
zwyczajony do płacenia podatków, bo na opiesza­
łych jest egzekucja, o którą prosić nie trzeba, był 
by płacił i ten dodatek, a wtedy gminy same ode­
zwałyby się „a! skoro płacimy, to dajcież szkołę 

z czasem byłyby wszędzie szkoły.
Taż ustawa mówi dalej — Rada szkolna po­

winna zebrać fundusz z gminy na opał, usługę, 
reperację budynku 1 inne potrzeby. A ponieważ 
gmina nie lubi wydatków, przeto do Rady szkolnej 
uie można znaleźć ani jednego członka, bo nikt 
nie chce być egzekutorem i narażać się, dwór nie 
chce wchodzić z gminą w kolizje, a tego następ­
stwa takie; Opału nie ma, okna powybijane, posłu­
ga nie znano, przez dach cieknie — bo nikt nie 
da kilku centów na załatanie dziury; w szkole zi 
mno, dzieci marzną, nareszcie i rodzice dbając < 
zdrowie dzieci nie posyłają ich do szkoły. Szkoła 
jest, ale pusta. Daremnie nauczyciel chodzi, prosi, 
kołacze, nic nie pomaga, a w dodatku nauczyciel, 
zamiast zjednywania sobie sympatji, naraża się 
gminie, bo ta widzi w nim egzekutora, a nie nau­
czyciela. Gdyby ustawa naznaczyła była potrzebny 
dodatek, Rada szkolna pobierałaby pieniądze na te 
potrzeby z kasy, byliby i radni i nauczyciel nie 
byłby znienawidzony.

Taż ustawa zabrania nauczycielom pełnienia 
obowiązków pisarza gminnego. Tego niebezpieczeń 
stwa nie rozumiemy, owszem uważalibyśmy za za 
sługę nauczycielowi, gdyby wchodził z gospoda 
rzami w jak najściślejszą styczność, aby należał 
do ich rady, był pisarzem gminnym, kasjerem kasy 
gminnej, a uczciwem i taktownem postępowaniem 
zjednywał sobie zaufanie gminy, oświecał lud i 
przychodził im z radą w każdem zdarzenin. Cóż 
nauczyciel zrobi z czasem wolnym od zajęć szkol 
nych, czytać nie podobna ciągle, towarzystwo na 
wsi nie zawsze się znajdzie odpowiednie, musi na 
coś użyć tego czasu, może go użyje dobrze, ale 
może go użyć i źle. Pisarzem nie wolno być nau­
czycielowi, ale wójt nie umie aui czytać ani pisać, 
zatem bierze pierwszego lepszego pokątnego do­
radcę, byle tanio; ten zasiada w karczmie, otwiera 
tam kancelarję, tam załatwia sprawy, a ztąd mamy 
we wsi zły przykład i gotowe procesa.

5. O zapobieżeniu lichwie u ludu.— Ileż znów 
nad tem nadebatowano, zakładano banki, kasy za­
liczkowe i t. p. eksperymenta, pracowali nad tem 
ludzie zacni, z dobremi chęciami, ale niestety znów 
bez znajomości ludu naBzego, niepraktyczni.

(Dok. nast.)

Razem z krotofilą hr. Fredry, syna „Kalosze", 
która przedstawiona będzie wkrótce na scenie na­
szej odegrany zostanie także obrazek kąpielowy w 
jednym akcie „W Krynicy", napisany przez dow­
cipnego autora „Kłopotów starego komendanta. “

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś 
we wtorek dnia 13 marca 1877 o godzinie 6tej 
wieczorem. Na porządku dziennym : 1. Sprawozda­
nie komisji „ad hoc“ względem wyboru do komisji, 
delegacji i deputacji. 2. Wybór delegatów Rady 
miejskiej. 3. Wybór pierwszego delegata.

— W sobotę odbyło się walne zgromadzenie 
członków kuchni ludowej, która to instytucja do­
broczynna dopiero od roku istnieje. W kuchni tej 
rozdano od 10. lutego do 31. grudnia 1876, 75 
tysięcy obiadów po 10 ct. Liczba ta świadczy o 
pożyteczuości t«j instytucji, która przy dalszym 
rozwoju może znaczne korzyści przynieść biednej 
ludności. Dochody wynosiły 14.449 zł. 18 ot, — 
żelazny fundusz 4500 zł. Do każdego obiadu, za 
który płaci się 10 c t , dodaje zarząd 2*,/i#‘i ct., 
lecz i ten wydatek zmniejszy się na przyszłość, 
gdyż w tym roku były znaczniejsze koszta na 
sprawienie inwentarza i urządzenie lokalu. Kura- 
torką wybrano hr. Alfredową Potockę ; prezesową 
p. Marję Jasiuskę, zastępczynią Felicję hr. Miero- 
wę, sekretarką H. Reissowę — członkami zarządu 
na rok 1877 pp. Laurę Fried, Eugenię Groman, 
B. Janda, Walerję łladejskę, Joannę Piętakowę, 
Antonię Semilskę, Bertę Szattanerowę, Katarzynę 
Wieczyńskę, Julię Wierzbicką, N. Bach, Zenobię 
Bobownikowę, Ksawerę Dyruetowę, Aleks. Krzyża­
nowską — i pp. Mieczysława Darowskiego, Ber­
narda dr. Goldmana, Fr. Jelinka, ks. kan. dr. Ko­
stka, Feliksa Piątkowskiego, F. ks. kan. Zabłoc­
kiego, Eug. Kuryłowicza i dr. Małego.

— Ogólne zgromadzenie człouków Towarzystwa 
galicyjskiej kasy oszczędności odbędzie się stoso­
wuie do statutów dnia 17. marca 1877 w sobotę 
o godzinie 10. przed południem w sali posiedzeń 
dyrekcji galicyjskiej kasy oszczędności, na które 
szanownych członków Towarzystwa się zaprasza.

— S t a t y s t y k a  p o c z to w a .  W lutym r. 
b. nadano we Lwowie 165.463 listów prywatnych 
niepoleconych (między temi 4462 do adresatów w 
miejscu) 63.330 kart korespondencyjnych ; 23.526 
posyłek pod opaską; 4153 posyłek z próbkami; 
144.002 egzemplarzów gazet, 51.701 listów urzę­
dowych, 30.064 listów poleoonych, 4818 przekazów 
na łączną kwotę 743 598 zł.; 26.672 posyłek war­
tościowych (między temi 7441 za pobraniem w łą­
cznej kwocie 56.683 zł.), ogółem 513.729 posyłek, 
(o 13.696 mniej jak w styczniu r. b., co stąd po­
chodzi, że luty ma o 3 dni mniej jak styczeń i że 
w pierwotnych dniach stycznia z powodu noworo­
cznych życzeń zawsze wzmaga się nieco ruch 
pocztowy.)

Nadeszło zaś do Lwowa 123.785 listów pry­
watnych niepoleconych, między temi 4462 w miej­
scu nadanych, 58.151 kart korespondencyjnych, 
20.443 posyłek pod opaską, 1433 posyłek z prób­
kami, 14.180 egzemplarzów gazet, 47 968 listów 
urzędowych, 21.487 listów poleconych, 10.865 prze­
kazów i.a kwotę 282 453 zł., 19.732 pośyłek' war­
tościowych między tem 1009 za pobraniem w łą­
cznej kwocie 10.904 zł., ogółem 318.044 posyłek 
(o 37.892 mniej jak w poprzednim miesiącu, czego 
przyczyny powyżej podano.)

— Na druk elementarzy dla ludu górno-szlą- 
skiego złożyli w administracji Gazety Narodowej : 
pp. N. Laszkiewicz z Czerwonogrodu l  zł., Apoli­
nary Dydyński 1 zł. ■— Z poprzednio złożonemi 
razem 259 zł. 75 ct. i 10 mirk. niemieckich.

Na pogorzelców w Bursztynie złożyli w ad­
ministracji Gazdy Naród, pp. Kordjan Ujejski z 
Pawłowa 10 zł., P. L. 1 zł.

Wykaz drugi składek na pielgrzymkę wło- 
sian: Z dawnego 107 zł. 20 c. — Albert Ciesiel­
ski z Prus 3 marki, Jan Bęba z Płazy 75 c., dr. 
Kazimierz Żelichowski 2 zł. 50 c., WW. Zygmunt 

Anna Dzierzbiccy 50 franków, Michał Więc z 
Rozdołu 1 zł. 20 c., Jerzy Koller, lekarz z Gor­
lic 1 zł. 50 c., ks. Paweł Wroński 50 c., ks. Żych- 
liński z Brzeska starego 10 zł., ks. Sękowski z 
Radgoszczy 1 zł., Kasper Molęcki z Krakowa 2 
zł., St. Korsynak z Gumnisk 5 zł., księżna San- 
guszkowa z Gumnisk 30 zł. Razem 161 zł. 3 mar­
ki i 50 franków. — Bóg zapłać.

— W ia d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Przy kasie 
teatralnej przytrzymano przedwczoraj po południu 
wśród natłoku ludzi, Hersza Fuhrmana, szeregowca 
tutejszego pułku piechoty ks. Holsztyńskiego, wła­
śnie w tej chwili, gdy wyciągnął p. Aleksandrowi 
Brzostowskiemu z Krakowa, pugilares z kieszeni, 
w którym znajdowały się 9 zł. i bilet kolejowy. 
Prowadzony do policji złodziej odrzucił pogilares 
na bok, co jednak spostrzeżono.

W kawiarni p. Leona Fuchsa przy ulicy So­
bieskiego, zgubiono zeszłej nocy pugilares z czer­
wonej skóry z 18 zł., którego dotychczas nie od­
szukano.

Dywan kosztowny turecki z szarą podszewską 
zgubiono zeszłego tygodnia na drodze ze Lwowa 
do Żółkwi. Rzetelny znalazca zechce za stosowną 
nagrodą złożyć go w c. k, dyrekcji policji lub o- 
desłać p. Siarkiewiczowi, inspektorowi szkół w 
Żółkwi.

Walne zgromadzenie Towarzystwa ocho­
tniczej straży ogniowej „Sokół.11

W niedzielę o g. 4. popołud. odbyło się walne 
zgromadzenie Tow. ochotniczej straży ogniowej pod 
przewodnictwem naczelnika p. Alfreda Bojarskiego 
w sali Stowarzyszenia rękodzielników „Gwiazda11. 
Obecnych członków 80. Po odczytaniu protokołn 
z poprzedniego walnego zgromadzenia, odczytuje 
sekretarz p. Rewakowicz Henryk sprawozdanie z 
czynności Towarzystwa za rok 1876, z którego 
okazuje się, że fatalne stosunki ekonomiczne roku 
zeszłego jak wszędzie tak i na Towarzystwie stra­
żaków wycisnęły swe piętno. Reduta urządzoną na 
dochód Towarzystwa przyniosła 452 zł., zaledwie 
ł/j część tego, co reduty dawniej przynosiły; dalej 
festyn odbyty w Stryju przyniósł 163 zł. 30 c. 
Wydział jednak nie zrażał się temi niepowodze­
niami, wewnątrz Towarzystwa czynił co mógł, aby 
je podnieść i rozwinąć. Uporządkowano magazyn 
mundurów i przyborów, braki starano się wszędzie 
skompletować. * *

Straż ochotnicza czynną była przy 7 pożarach 
sygnalizowanych, dwóch niesygnalizowanych, a trzch 
fałszywych alarmaeh. Przeciętnie do akcji przy 
pożarze stawało 63 ochotników. Wynagrodzenie 
za współudział przy pożarach wynosi w kwocie 
łącznej 284 zł. 50 c., za dwa zaś pożary otrzy­
mała straż ochotnicza uznanie od prezydjum ma­
gistratu. Nadto Towarzystwo asekur. „Donau" o- 
fiarowało na rzecz Towarzystwa straży 25 guld. 
Te dochody z prac przy pożarach, pozwoliły To- 

' warzystwu wynająć lokal, który stał się ogniskiem



życia towarzyskiego. Ustanowione zeszłego roku stawiono 
premie dla tych towarzyszy, którzy ani jednego 
ćwiczenia nie opuszczę, wywarło dobry wpływ na 
członków. Odbyto 115 ćwiczeń gimnastycznych i 
pożarniczych.

Dalej podnosi sprawozdanie, iż w gronie to­
warzyszy liczącem ogółem 145 członków, znajduje 
się kilku z obywatelstwa lwowskiego, kilku z in­
teligencji urzędniczej, z młodzieży zaś akademi­
ckiej tylko jeden, a resztę stanowię rzemieślnicy, 
którzy z wszystkich warstw naszego społeczeństwa 
najwięcej poczuwają się do pełnienia obowiązków 
obywatelskich.

Stan majątku Towarzystwa jest następujący:
Z końcem roku 1875, przedstawiał się fundusz że­
lazny Towarzystwa w kwocie 3138 zł. 97 c., z 
końcem roku 1876 wzrósł do sumy 3288 zł. 37 c.
Wartość ogólna majątku Towarzystwa łącznie z 
inwentarzem kancelaryjnym, przyborami i t. d. wy­
nosi 6461 gnid. 50 ct. Pierwszy wniosek Wydzia­
łu, udzielić Wydziałowi absolutorjum za r. 1874,
1875 i 1876, po przemówieniu p. Gubrynowicza 
jako skarbnika, p. Majewskiego, członka komisji 
szkontrującej, zostaje przyjęty.

Następnie wyrażono uznanie przez powstanie 
wszystkim korporacjom i stowarzyszeniom, jako- 
też pojedyńczym osobistościom, którzy bratnią i 
pomocną dłonią wspierają Towarzystwo.

Nad trzecim wnioskiem wydziału, aby w myśl 
jednogłośnej uchwały zeszłorocznego walnego zgro­
madzenia, przynać nagrody w pięciu 20-guldeno- 
wych premiach wylosować się mających z pomię­
dzy dziewięciu kandydatów takich, którzy najgor­
liwszymi byli w uczęszczaniu na ćwiczenia, — roz­
poczęła się szeroka dyskusja.

Pp. Barącz i Hryniewicz z uwagi na mały 
czysty dochód w tym roku, tudzież że lepszą na­
grodą dla strażnika jest srebrna opaska, aniżeli 
pieniężna nagroda, radzą ograniczyć się na opasce.

P. M a ł u s z y ń s k i  jest za utrzymaniem ze­
szłorocznej uchwały w całości.

Pp. Rewakowicz, Majewski i Gubrynowicz 
przemawiają za wnioskiem wydziału i podnosząc, 
że jedyną przyczyną liczniejszego w tym roku u- 
działu w ćwiczeniach, była nadzieja nagrody, tu­
dzież wykazując, że zgromadzenie stałoby się wia- 
rołomnem i niesłownem, gdyby uchwałą swa zeszło­
roczną obaliwszy, omyliło w nadziejach tych, któ­
rzy z zaniedbaniem swoich codziennych obowiąz­
ków spieszyli na ćwiczenia.

Uchwalono, „by dziewięciom do losowania na­
gród przedstawionym kandydatom, udzielić srebrne 
opaski z odpowiednią pochwałą na piśmie."

Przyjęto dalszy wniosek wydziału, ażeby przez 
wydział wypracowany projekt regulaminu wzajem­
nej pomocy dla zaopatrzenia wdów i sierót, pole­
cić osobnej komisji z siedmiu członków złożonej 
do rozpatrzenia, i złożenia najdalej do 1. lipca 
b. r. sprawozdania, poczem wydział zwoła nad­
zwyczajne walne zgromadzenie, któremu do uchwa­
ły projekt ten podda.

W końcu przyjęto wniosek pana Hryniewicza, 
ażeby zamiast dotychczasowych pasów skórzanych 
•prawić strażnikom gurty, poczem nastąpiły wy­
bory na zastępcę naczelnika, dziesiętników, wy­
działu, komisji kontrolującej, sądu honorowego i 
ankiety.

— Przeniesienia. Naczelny dyrektor poczt 
przeniósł asystenta pocztowego Karola Jaroszyń­
skiego z Rzeszowa do Stanisławowa, a asystenta 
pocztowego Franciszka Thumę z Krakowa do Rze 
•zowa.

— Zacny p ro k u ra to r . Z P e s z tu  d o n o s z ą :  
Wiadomo, że w ostatnich czasach zastrzelił się 
prokurator dr. Tomasek. Miał on wypracować akt 
oskarżenia na znanego patrjotę serbskiego Svetozara 
Mileticza, siedzącego już od początku wojny w wię 
zieniu i oskarżonego o zdradę stanu.

Prokurator Tomasek, Słowak z rodu, oświad­
czał kilkakrotnie, że nie jest w stanie wynaleźć 
faktów, któreby obwiniały Mileticza, ale otrzymy 
wał zawsze odpowiedź, że fakta znaleźć się muszą.
Przy oględzinach zwłok znaleziono w kieszeni list 
pożegnalny adresowany do nadprokuratora Kozmy 

W 1iq a ia  t.vm niR7.A T n m n s fik  ? N ift  m o -

straż — ale pierwszej zaraz nocy żoł­
nierz spostrzegł widmo wychodzące z pośrodka 
ruin i które w gruzińskim języku tak przemówiło 
do skamieniałego od strachu i przerażenia żołnie­
rza: „idźcie ztąd precz — ta nie wasza ziemia — 
my sami pilnować jej będziemy, jak jej pilnujemy 
już od wieków." Zjawisko to powtarzało się co noc 
i taką bojaźń spowodowała między żołnierzami, że 
żaden z nich nie chciał iść na straż pod ruiny, 
Pomimo usiłowań ze strony zwierzchności wojsko­
wej, musiano cofnąć ztamtąd pikiety. Wieść o tym 
wypadku rozeszła się po okolicy, znajdując wszę­
dzie wiarę.

naukowe iWiadomości literackie, 
artystyczne,

— Treść nr. 11. Ruchu literackiego-. Kapłań­
stwo literackie (artykuł wstępny); U swoich na 
obezyźnie, napisał dr. Bonawentura Kopeć (c. d.);
Kornelowi, wiersz przez Karola Brzozowskiego;
Cicha ofiara, poemat dramatyczny przez Marję 
Kierską (c. d.); Ksenofont polski przez dr. Jana 
Stellę Sawickiego (dokończenie); Wspomnienia z lat 
ubiegłych przez Władysława Siemońskiego (c. d.);
Sławuta, wspomnienie przez Michała Jezierskiego 
(dokończenie); Wśród lasu, powieść Michała Aubray, 
tłómaczyła z francuskiego Aniela Laskowska; Prze 
gląd literacki: Obrazy z życia kilku ostatnich po­
koleń w Polsce, przez Juliusza Falkowskiego, przez 
B. M. (dokończenie); Korespondencja z Krakowa;
Pamiętnik Emeryka Tchorzewskiego, przez St. Ku.;
Miscelanea; Z kroniki lwowskiej; Odczyt Henryka 
Rodakowskiego o malarstwie. Prenumerata we Lwo­
wie wynosi kwartalnie 3 zł., półrocznie 6 zł., ro­
cznie 12 zł.; na prowincji i za granicą 3 zł. 50 c„ 
półrocznie 7 zł., rcznie 14 zł.

W stępnym artykule redakcja zastań. wia się 
nad brakiem przekonań pomiędzy pisarzami, któ 
rzy traktują zawód swój jako interes i dla niego 
zaniedbują obowiązków wypowiadania prawdy. Do­
szło do tego, iż wielu pisarzy w Galicji dobrowol­
nie nałożyli na siebie obrożę cenzury moskiewskiej 
i piszą tylko takie rzeczy, które Moskala prze­
puszczą przez cenzurę, a nigdy nie dotkną prawd sie II, od g, 3. do 7,

się okaże. W szczególności zaś przeprowadzeniu 
przepisu zawartego w §. 2 przedłożenia rządowego 
o opodatkowaniu wódki nie stoi żadna materjalna 
trudność na zawadzie, nawet przy dalszem utrzy­
maniu okręgu cłowego. Zważywszy zaś, że nie 
rozchodzi się tu o zasadnicze rozwiązanie kwestji 
portów wolnych i wyłączonych okręgów cłowych, 
lecz tylko o zarządzenie w jednej sprawie, któreby 
przesądzało rozwiązanie zasadnicze, że zniesienie 
brodzkiego okręgu cłowego przedstawia się jako 
Żądanie z Moskwy, za co z jej strony nawet w 
postępowaniu cłowem żadnych nie udzielono końce- 
syj ; że nawet te drobne w protokole z 10. czer­
wca 1875 zawarte ułatwienia okazają się jako ka­
żdego czasn w drodze administracyjnej odwotalne, 
że przemytnictwo z brodzkiego okręgu wobec ogól­
nego anstrjackiego cłowego okręgu nie stało się 
większem jak było dawniej; że bez znoszenia o- 
kręgn cłowego można przynajmniej częściowo za­
radzić poszkodowaniu skarbu, przez włączenie tego 
okręgu, do ogólnego konsumcyjnego okręgu, — sta­
wia komisja wniosek : Nie wchodzić obecnie w ob­
rady nad przedłożeniem rządowem o zniesieniu 
wyłącznego okręgu cłowego w Brodach,

Przywilej. C. k. i król, węgierskie minister­
stwo handlu przedłużyło udzielony 17. grudnia 
1875 Herschowi Godhammerowi z Drohobycza przy­
wilej na sposób wyrabiania masy z wosku ziemne­
go, podobnej do białego lub żółtego wosku pszczel­
nego na przeciąg drugiego roku.

W krajowej szkole gospodarstwa laso- 
wego we Lwowie odbędą się w I półroczu egza- 
mina w następującym porządku: Dnia 19. marca 
na kursie I. od godz. 9. do 1. matematyka ele­
mentarna; na kursie II. od g. 3. do 7. znajomość 
ustaw; dnia 20. marca na kursie II. od g. 9. do 
1. matematyka zastowana; na kursie I. od g. 3. 
do 7. botanika ogólna; dnia 21. marca na kursie 
I. od g. 9. do 1. fizyka eksperymentalna; na kur­
sie II. od g. 3. do 7. botanika leśna ; dnia 22. mar­
ca na kursie II. miernictwo; na kursie I. od g. 
3. do 7. ochrona lasu; dnia 23. marca na kursie 
I. od g. 9. 9. do 1. chemia nieorganiczna; na kur- 

nauka o glebie; dnia 24.

lub do Wiednia. Prawdopodobniejszem jest osta­
tnie. Wprawdzie dzienniki niektóre doniosły, że 
Francja nie jest przeciwną podpisaniu oświadcze­
nia czy protokołu, z którym dla zyskania podpi­
sów mocarstw puścił się Ignatiew w podróż do 
Berlina i Paryża, lecz ta  gotowość Francji nie­
zawodnie ma pewne zastrzeżenia, tak, iż w koń­
cu okaże się iluzoryczną. Zapewne Francja zro­
biła swe przystąpienia do protokołu zawisłą od 
przystąpienia Anglii, co równałoby się prawie od­
mowie. Ministerjalna Montagsreuue wiedeńska, 
którą używa i gabinet berliński do swych komu­
nikatów, już bowiem wczoraj pisała, że Ignatiew 
w Berlinie poruszył myśl zjazdu poprzedniego 
trzech cesarzów, zanim kwestja wojny lub poko­
ju rozstrzygnięta będzie. Myśmy już przed kilku 
dniami zwrócili uwagę czytelników, że jeśli mi­
sja Ignatiewa, w Paryżu się nie powiedzie, tak 
że nawet podróż do Londynu zaniechać mu przyj­
dzie, to Moskwa wróci znowu do trójcesarskiego 
przymierza, i za jego pomocą będzie się starała 
przeprowadzać sprawę wschodnią.

P aryż d. 12. marca. Korespondent „Ti- 
mesa“ wczoraj miał sposobność rozmawiać 
z Ignatiewem. Z rozmowy - tej miał odnieść 
to wrażenie, iż Ignatiew nie zaniechał je­
szcze stanowczo zamiaru udania się do Lon­
dynu.

Marszałek Mac-Mahon daje jutro wiel­
ki obiad dla Ignatiewa, który we środę lub 
we czwartek opuszcza Paryż.

W Wiedniu w kolach dyplomatycznych opo­
wiadają, że Ignatiew już tylko żąda od mocarstw 
podpisania deklaracji, iż obowiązkiem jest Porty 
zaprowadzić wytknięte przez konferencje refor­
my, punkta zaś gwarancji mają być zupełnie w 
tej deklaracji pominięte, również jak i zastrze­
żenie, iż w razie niewykonania reform przez 
Portę, każdemu mocarstwu ma być wolno, zmu­
sić ją do tego orężem. Ale Anglia i takiej de­
klaracji podpisać nie chce, obawiajac się, ażeby 
Moskwa sama nie wydedukowała sobie z tej 
deklaracji prawa wystąpienia czynnego przeciw 
Porcie. Zasłania się zaś Anglia ostatnim okól­
nikiem tureckim sygnalizującym przeprowadzanie

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr. Skarbka'

We wtorek dnia 13. marca 1877.

I l i is e n o c i
Wielka opera w 5 aktach z francuskiego podług 

Scribego. — Muzyka Giacoma Mayerbeera. 
Kapelmistrz pan Szirer.

Początek o godz. 7. wieczór.
Jutro:

i » >
Dramat w 4 aktach z francuskiego Piotra New­

skiego i Dumasa, przekład A. Podwyszyńskiego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 12. marca 1877. 

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akcjo kred. 149 20. 
Uuionsbank — .—. 
Kolei Kar. Lud. 211.50. 
Franko-austr. —.—. 
Losy z r. 1860 —.—.
StaatBbahn —.—. 
Ostbahn — .
Rubel papierowy — .—.

obowiązków koniecznych dla Polaków. Inni zno- marca na kursie II. od g. 9. do 1. meteorologia; 
wuż pisują do dzienników rozmaitych zasad i prze- na kursie I. od g. 3. do 7. stylistyka ogólna; d.
konań dla miłego grosza i nie mają sobie za ujmę 26. marca na kursie I. od g. 9. do 1. geognozja; . , ----  _
popierać dążeń, które uznają za zgubne. Ważna na kursie II. od g. 3. do 7. stylistyka biurowa; j e^ j ,n' c»° ^ r y c h  mówi projekt moskiewskiej

Z takiego jednak ograniczenia się Moskwy 
w swych żądaniach co do deklaracji, niektóre 
dzienniki wyprowadzają wniosek, iż właściwą 
misją Ignatiewa jest, uzyskać u mocarstw spo­
sób wycofania się honorowego Moskwy z awan­
tury wschodniej. Zdaje się nam jednak, iż to 
mylny wniosek. Bo jakże z nim pogodzić się da 
równoczesne mobilizowanie dziewięciu korpusów, 
z których dwa według ostatnich wiadomości już 
14. marca ruszają ku Prutowi ? Najlepiej widać 
Moskwę zna Anglia, skoro pokojowym oświadcze­
niom Ignatiewa nie dowierza.

71.50

81.75

Anglo-austr. 
Yereinsbank.
Kolej połud.
Losy tureckie. 
Oblig. indem.
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. bez ruchu.

9.89 */,

WIEDEŃ 12. marca 1877. 
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-auBt. —;— . Węgier, kred. 127.60
Anglo-austr. 71.80. Unionsbauk 51.—
Kolej Kar. Lud. 211.—. Nordbahn 180.25
Kolej połudu. 8 2 .- . Kolej Alfiild. 95.50
Kolej Elżbiety 132.50. Kolej Lw.-czer. H 6.—
Węg. Nordostb. 92.75. Rudolfsbahn 107.75
Wioner-Bauges. —.—. Węg. Ostban. —.—
Galie, indemniz. 84.75. Losy z r. 1864 132.25
Franco-H. Bank — . Verkekrsbahu 79.—
Losy tureckie 17 25. Baubank-Act. !—.—
Kolej państw. 229.—. Bankverein 54 50
Wied. Bauver. — .—. Losy węgier. 71.50
Akcje kredytowe — . Marki niemieckie ct. 60.75

w Peszcie. W liście tym pisze Tomasek: „Nie mo 
gę więcej ścierpieć takiego położenia, jestem znu­
żony. Nie mogę uczynić zadość życzeniu mych 
przełożonych, bo to sprzeciwia się mojemu sumie­
niu. Niechaj się odważy na to mój następca. Kasa 
serbska jest w zupełnym porządku. Nie przeklinaj 
cie mnie, a placzcie nademną raczej. Bóg niech 
was ochrania."

— Widmo w ruiuacll. Gazeta Kaukaz do 
noBi, że niedaleko od nadgranicznego obozu wojsk 
tureckich w pobliżu fortecy Cichic-Dżiri, na wschód 
nieco, znajdują się ruiny odwiecznego kościoła 
chrześciańskiego, który został objęty fortyfikacjami 
jakiemi otoczony jest obóz. Przy ruinach tych po-

sprawa honoru, godności i kapłaństwa literackiego, dnia 27. marca na kursie II. od g. 9. do 1. inży- 
poruszona przez Ruch, aby tylko nie przeszła bez nierja leśna; na kursie I. od g. 3. do 7. zoologia 
echa. W tym numerze dokończony został opis wy-j ogólna; dnia 28. marca na kursie I. od g. 9. do 
prawy Dembińskiego p. t. Ksenofont polski, przez L cięcie lasu i pozyskanie płodów leśnych; na 
dr. Stellę Sawickiego. Opis ten jest może najdo-. kursie II. od g. 3. do 7. zoologia zastosowana.— 
kładniejszym ze wszystkich jakie posiadamy o tej Egzamina są publiczne, wstęp interesowanym wolny, 
sławnej wyprawie. Dokończono także wspomnień Ogłoszenie konkursu. Komitet krajowej 
Sławuty, w których skreślono życie na dworze wy8tawy roiQiczej i przemysłowej mającej się od- 
książąt Sanguszków, wzorowe urządzenie dóbr sła- byi we Lwovvie w rokn 1877 ogłasza niniej szem 
wuckich i zasługi jakie położył na polu prac na- konkurs na ryslluek medaln) któl.ym nia zamiar 
rodowych książę Eustachy i książę Roman Sangu- odznaczyt  wystawców celujących okazów.

W konkursie powyższym tylko krajowcy mogą 
wziąć udział. W rysunkach oznaczyć należy pole 

Gospodarstwo, przem ysł i handel. do “mieszczenia odpowiednich napisów.
Za najlepsze rysunki wyznacza komitet dwie 

Zniesienie okręgu cłowego w Brodach, nagrody pierwszą w kwocie 50 zł., drugą w kwo- 
Komisja ekonomiczna Izby posłów ułożyła już spra-[cje 26 zł.

Ubiegający się o nagrody winne nadesłać prace 
swe najpóźniej do dnia 10. kwietnia r. b. pod a- 
dresern komitetu krajowej wystawy rolniczej i prze­
mysłowej we Lwowie Zakład Ossolińskich nr. 9 
pierwsze piętro. — (Zakład Ossolińskich.)

Ogólne sprawozdanie kasowe Stowarzy­
szenia pocztmistrzów, pocztekspedjentów i poczt- 
ekspedytorów Galicji, Bukowiny i W. ks. Krakow­
skiego po dzień 1. marca 1877.

Winien Ma
Udziały członków 
Pożyczki na skrypta i weksle 
Procenta
Fundusz rezerwowy 
Koszta administracji 
Gotówka z końcem lutego 1877

Suma 19.323 83 19.323 83 
Ogólny przychód kasowy wynosi 19.323 zł. 83 ct. 

„ rozchód „ „ 19.323 „ 83 „
„ obrót „ 38.647 zł. 66 ct.
Rohatyn dnia 6. marca 1877.

Chudzicki. Kowalewski, prezes Stów.

Wiedeń dnia 12. marca. (Telegram Gazety 
Nar.) Na dzisiejszy targ przyprowadzono z Ga­
licji 406, z innych prowincji 2030, razem 2436 
sztuk wołów. Płacono za 100 kilogr. woły 
galicyjskie po 51 najwyżej 56 złr., węgierskie 
po 49 do 58 z ł r , w końcu targu o 2 złr. nawet 
taniej.

J . Krzysztof owicz, 
Caffe-Stierbóck.

szkowie.

wozdanie swe o przedłożeniu rządowetn, dotyczącem 
zniesienia okręgu cłowego w Brodach. Komisja 
przemawia za nieprzyjęciem wniosku rządowego i 
opiera się na następujących w krótkiem streszcze­
niu podających się powodach. Gdyby komisji po­
stawiono pytanie zasadnicze, czy wolne porty, i wy­
łączone okręgi cłowe w Austrji dalej istnieć lub 
zniesionemi być mają, to odpowiedź jej nie byłaby 
wątpliwą, lecz pytanie jest inne ; nie rozchodzi się 
tu o zasadnicze jednakowe rozwiązanie ekonomi­
cznej kwestji, lecz o zniesienie jednego cłowego 
okręgu, gdyż Moskwa sobie tego życzy. Ze strony 
moskiewskiej atoli nie dają za to żadnych konce- 
syj, jak się to okazuje z protokołu z 10. czerwca 
1875 r. Protokół ten nie pozostawia żadnej o tern 
wątpliwości, że ma się do czynienia z żądaniem 
przez Moskwę postawionem, a przez Austrję przy- 
jętem ; a przecież w układach handlowych i cio- 
wych nie można się kierować względami czysto po­
litycznej natury. Cłowe postępowanie Moskwy Na 
granicy nie jest dla nas przyjacielskiem, krępuje 
ono każdy obrót, a układ co do Brodów nie zmie­
ni tego postępowania. Oprócz tego może Moskwa 
każdego czasu cofnąć te zaledwo wspomnienia go­
dne koncesje, jakie w §. 42 protokołu z 10. czerw­
ca 1875 r. poczyniła. Ze względu na własne inte- 
resa, byłoby niezawodnie pożądanem aby przemy 
tnictwo, wstrzymujące ekonomiczny rozwój po- 
wstrzymanem zostało, również należałoby uwzglę­
dnić szkodę w finansach państwa; lecz wolny okręg 
brodzki, nawet bez zniesienia okręgu cłowego mógł­
by być wciągniętym do ogólnego okręgu konsum­
cyjnego, jeżeli to w interesie skarbu potrzebnem

11.217 05 758 50
5.777-63 17.756 54 

693 63 — —
460 — -  _

1.17552 757-51
51-28

Rosyjski rubel papierowy 1.53’/v 
Usposobienie; stule.

Berlin, 10. marca. Russ. Banknoten 252.25. Cre­
dit. Act. 244 60. Lombarden 133.50. Galizier 86.75 
Staatsbahn —.—. Rumfinier 12.70. Oesterr.-Bank­
noten 164.20. Usposobienie —.

l ia s a  g a lic . T ow . k red y to w eg o .
Kupuje. Sprzedaje.

4% Listy zastawne po . 77 — 77 50
5 ’/, „ „ p0 . 84 -  84 50

Lwów, dnia 12. marca 1877.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 12. marca.
J. Akcje sa sztukę. 

(bez kupona biożącego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

„ L w ów .-C zerń.-Jassy
B anks hip. gal. po 2C0 zł 
Banku krod. gal. po 200 zł, 

I I .  Listy sast. ea 100 zł 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.
„ > » 4 pr. w. a.
„ „ 6 pr. okres,

Banka hip. gal. 6 pr.
I I I .  Listy dłużne 

ea 100 eł.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a ....................................
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 16 lat . 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV , Obligi ea 100 eł. 
Indomnizaoyjne galio.
P o i. kraj, z r. 1873 po 6 pr 
Losy m iasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

D ukat holenderski . 
D nkat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
P ó ł im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bile ty  kacowe 
100 Marek niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze . 
Wiedeń, 10 marca. 

Powszechny dług pań­
stwa (ea 100 eł.) 

Rent, austr. w banku. 6 pr 
„ „ w sreb. 6

1889 całe losy (m.

{
3 1889 */, losu „
•n  1864 po 260 zł. 4 pr 
b 1860 „ 600 zł. w.a. 6 „ 
■5 1860 „ 100 „

1 8 6 4 ,1 0 0  „
R enta złota 4 pet.
L isty  zast. dcm. po 120 5 „ 
Oblig. indem. (100 tł.)  
Galioyjskie . . 
Bukowińskie 
In n i publicene pożycz. 
W eg ie r.p o i ko), po ) 20 zł

6 nroc. . . .

placąj żąda.
złr. w. a.

placąj żąda.
zlr. w. a.

210 50 212 60
114 -  
211 — 
211 -

płacą|
zlr. w. a.

Politische Correspondenz w sobotę doniosła, 
że sejmy zwołane będą na d. 4. kwietnia. Tegoż 
samego dnia od jednego z naszych posłów nad­
szedł do Lwowa telegram, że wprawdzie na d, 
4. kwietnia będą zwołane wszystkie sejmy, ale z 
wyjątkiem galicyjskiego, który dopiero w sierp­
niu zebrać się ma. Nie ma jednak dotąd żadnej 
pewności co do galicyjskiego, i dopiero za dwa 
dni nadejdzie autentyczna odpowiedź na zapyta­
nie, do Wiednia wysłane.

Przed świętami Wielkanocnemi już nie będą, 
jak zapowiadano, wniesione projekta ugodowe 
do Rady państwa, gdyż nie mogły być tak  szyb­
ko wygotowane. Rząd przedlitawski »drzucił wy­
pracowany przez bank narodowy na podstawie 
umowy z węgierskiem ministerstwem projekt sta­
tutu bankowego, zwrócił go napowrót bankowi 
do nowego opracowania. W  Peszcie zaś zamy­
kają sesję, ażeby mieć czas do zajęcia się pro­
jektami ugodowemi, które po świętach Wielka­
nocnych wniesione będą do sejmu. A zamykają 
sesję dlatego, ażeby stojące na porządku dzien­
nym inne projekta, które wiele czasu zajmą, u- 
sunąć zupełnie, tak iżby Izba po świętach już 
tylko od razu ugodą austro-węgierską zająć się 
mogła.

Budapeszt d. 12. marca. Rządowe 
stronnictwo parlamentarne przyjęło na swem 
zebraniu wczorajszem wniosek rządu, aby 
projekta o sądach pokoju usunąć z porządku 
dziennego i zamknąć sesję sejmową.

Budapeszt d. 12. maja. Na początku 
przyszłego tygodnia sesja sejmowa będzie 
zamkniętą i nazajutrz znowu otwartą. Po 
wyborze stałych komisji nowa sesja będzie 
odroczoną do końca kwietnia.

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ę  d o  L w o w a :

Z KRAKOW A: o godzinie 5 m inut 30 rano (pocięg po ­
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 85 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOW IEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 8 m. 40 rano (pociąg m ię­
szany); o godz. 2 m. 60 popołudniu (pociąg mięszany).

Z STANISŁAW OW A: (na S tryi): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZY&K: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski g łów ny: o 
godzinio 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 48 
po południn (pociąg mięszany).

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobow y,) o godz. 4 m inut 45 po południu (pociąg 
mięszany);

DO CZERN1OWIEU: o godzinie 6 m iunt 25 rano (po- 
oiąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg m ięszany;; o godz. 12 min. 3'Jj z południa (po- 
eiąg mieszany).

DO STANISŁAW OW A: (na S try j) : o godzinio 6 m inut 
5 rano (pociąg nr. 1);. o godz. 5 min. 10 wieozór 
(pociąg nr. 8).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 miu. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w p o ­
łudnie (pociąg mięszany),

gąWIWBBiW ttgWSPaagflUWBM H lUlHłltBMMBMBMMtMMUMBOgglO

N a d e s ła n e .
P o d z i ę k o w a n i e

W ielm ożnem u p , nu Jó zefo w i B ie lsk iem u , d o k to ro w i 
m edycyny we L w ow ie  z a  Jeg o  b e z in te re so w n e  z a ­
jęc ie  i leczenie  ś. p. z m a r łe j  mej s io s try  J ó z e fy , i 
w sp ie ran ie  w szelk iem i śro d k a m i n ieszczęśliw ej p rz e z  
l a t  8 w sposób n a jsz lac h e tn ie jsz y  —  sk ła d a m y  Ci 
sz la c h e tn y  p rzy ja c ie lu  c ie rp ią c e j ludzkości n a jg łę b ­
sze uczu cia  szcze re j w dzięczności. O by Ci B óg w y ­
n a g ro d z ił  w sz y s tk ie  T w e  s z la c h e tn e  czyny!

W  im ien iu  ro d z in y  zm arłe j 
Klementyna z Hirschbergów Petsch.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
„Cennik" wód mineralnych* i wyrobów źró­
dlanych z głównego składu W. Marszał- 
kiewicza (przedtem Karola Schubutha) we 
Lwowie, ulica Krakowska nr. 6.

Ignatiew bawi dotąd w Paryżu, i dopiero w 
środę lub czwartek wyjeżdża ztamtąd. Dokąd? 
do tej chwili jest niepewuem, czy do Londynu

Węg. poż. prem. po 100 zl, 
Turecka poż. kol. po 400 fr,

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Boaencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. a n s t  po 500 zł. 
F ranco-austr. po 100 zł. 
Franco-w ęgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł. 
Gal. bank dla band, i przem .

po 200 z łr.....................
Gal. zakł. kr. ziem, p o 200zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zł. 
Banku pow .aust. po 200 zł 

92 50 Onionbank po 140 zh
keroinabank po 100 zł 
Ferkehrsb. pcw. po 140 zł 

91 — Włod. banirrer. po 1O0 zł 

Akcje kolei.
85 75 Albrechta po 200 z ł . .

—  AJfOldzkiej po 200 zł. sreb 
Dniestrzańskiej „ 
E lżbiety „ m .'k .
Ferdynanda półn. po 1000 

m. k. . . .
Frauo. Józ. po 200 zł. w. a 
Kol. gal. K ar.L udw .po 200 

zł. m. k. . . .
Lw. Czer. a  Jas. po 200 zł, 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Auat. pół. zach.po 200 zł. sr, 

„ lit.B . po200zł.8r, 
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siadmiogr. po 200 w. a. sr, 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Slidbabn po 209 zł. srebr. 
Tramway wiea. po 200 zŁ 
Węg. galio. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po 

)0 zł. sr. .
W ęg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (W estb.) po 

200 zł. w. a. .

116 -
216 — 
216 —

6880 
76 80 
88 80 
87 60

91 —

90 —

84 75 
90 — 
14 — 
19 60

6 77
6 84
9 85

10 —
1 72
163

60 30
112 50 
112 _

712  
17 25

7175
1760

84 60 
77 80 
84 60 
88 60

92 — 
1560 
2150

5
595
9 96

10 80
1 82
155

61 20
114 50 
114-

62 90 
68 —

|2 8 5 -  
285 — 
106 75 
109 
118 75 
13175 
74 45 

142 50

84 75 
8 2 -

63 05 
68 20 

286 — 
286 — 
106 — 
109 25

99 25

70 25

148 90 
12410 
670 —

7176

149 10 
124 ’ 5 
6 8 0 -

828

50 —

829 —

50 50

79 — 
54 —

8 0 -  
55 -

41 50 
95 60

182 60

802
119 50

210 50 
116 —

112 76

107 50 
81 —

227 50 
80 -  
98 — 
8 2 -

9275

4175
9 6 -

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galio, bank hip. 6 pr. w .a  

Zak. k r . włośó. 6 pr. w.a. 
Bsińfe nar. aastr. m. k. 6 pr. 

„ „ „ w. a. . .

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (sa 100 zł.) 

A lbrechta po 800 zł. 5 pr.
100 zł.............................

Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z .300 zł. S p r.s .w .a  
Elżbiety po 6 pr. sr. w. a 

om. 1862 6 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 6 pr. 

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k, 
6 pr. w. a 

„ -  6 pr. sr.
Gal. K.L. 300M. 5 pr. rs. w.a 

„ II. em. 6 pr.
„ U l. em. 1871 3ÓO
„ IV. om. a 800 zł. 5 p 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865
300 zł. 6 pr. srobr. w. a 

Lw. Czer. Jas. H. em. 186
800 zł. 5 pr. srobr. w. a 

Lw.Czer. Ja s. I II . em. 186*
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 6 pr.
srebr. w. a ....................
, em. 1669 po 300 zł.

6 pr. srobr. w. a. 
i ,  1872 pj. 800 zł. 

5 pr srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 

Papiery loteryjne (sst.) 
Zak. kr. dla handlu i prz, 
Klary po 40 zł. b. L  .

82 50 Koglovich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 „ „ .
Rudolfa po 10 „ „ .
Ks. Salm pc 40 „ „ .
St. Genois po 40 „ „ .
Stanisławowska (poż.) p<: 

320 x2> w. 3
— Walas toin po 20 zł. m. k. 

W indiazgrats po 20 zł. 

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .

1C 6 — Frankfurt 100 m ark . . 
89 75 Hamburg 100 mark. mark 
7 7 — Londyn 10 ft. storL . , 
85 — Paryż 100 frsuk, , , .

133 —

B17
1 2 0 -

211 — 
116 50

113 26

108 —
8 2 -

228
8026
9 9 -

Akcje przemysłowe.
119 25 Budow.Tow. aust. po 200 zŁ
132 25
74 60

14325

8525
88

100
100

99 75

wiod. 
tanieli pom.

Listy east. (sa 100 st.) 
Boden cred. allg. 6st. 6 pr. a

» sp łac .w 8 8 iat6 p r.w a . 
Gal.Tow. k r . złom. 4 pr. w,a.

5 p r  v .  a.

105 — 
89 25 
7660 
84 —

8 1 -
8725
9 1 -

9660

82
8775
9150

9675

9650
6376

$075
90—
83—
8 4 -

10050
9550

1 0 6 -
10175
9850
97—
9650

7750

7 7 -

6760

70—
6s25

9125
9060
8325

101—
9 6 -

10626
10225
9380
9750
9580

7 8 -

77—

68—

7576

7825

7276
60—

76—

7376

7 8 -
6025

93 60

9 2 -

16375 
3050 
1350 
1476 
28 — 
1350 
8725 
2475

2050
22—
2350

6020
6020
6020

12390
4915

16425
31— 
14 
1525 
2850 
14— 
88 -  
2525

2 1 -
2 3 -
24—

6050
6050
6050
2425
4925

P a ń s tw o
SzlachciA ce,

pól m ili od Tarnopola, przy gościńcu mu­
rowanym, jes t z wolnej ręki do w y d z ie ­
r ż a w ie n ia  na la t sześć. Obszaru prze­
szło tysiąc morgów pola ornego wraz 
z łąkami. Do gorzelni dodaje się po­
trzebną ilość drzowa opalowego.

Bliższych windomości zasięgnąć można 
u właściciela listam i frankowanemi poczta 
Tarnopol w S z l a c h c i ń c n c h .  1639 1 - 3

Znakomite powodzenie.

Dom

jes t 1019 5 5 - 7 8

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem,

dla togo to  działa szczęśliwie na skórę 
n l e d o s t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  «lo  

C h tłM  nadaje

cerze św ieżość naturalną.

CH. FA Y
Magasyn Perfum w Pcuryiu 

9, n a  u lley  de la  P a l i ,  9.
Dostać można w magazynach galanter. 

pp. K a m i l a  S t r z y ż o w a k i e g o ,  L e ­
o n  F e i n t n e h a ,  K. B a y c r a i  L e ­
o n a ,  w składzie K. M i t o l a s c h a  we 
Gwowie, w Czerniowcach w aptece T. 
G o l i  c h o w  s k i e g  o.

I' 1
Aleks. Mieczysława Orłowskiego

we Lwowie, ul. Ormiańska 1. 23. 
dostarcza na dobra ziemskie i realności 
m iejskie p o ż y c z k i  h ip o te c z n e , zajmuje 
się s p rz e d a ż ą  dóbr z iem skich, folwar­
ków, realności, lasów, jako teź  zboża i 
chm ielu ; w y d z ie rż a w ia n ie m  dóbr i fol 
warków i zamianę dóbr na domy.

Gummi i 
pęcherze rybie,

po 1—4 zł, tuzin.
E m p e c h ć u r  2 zł. sztuka, wysyła 

za zaliczeniem pod najściślejszą dyskrecją

1102 2 - 2 0  John Zleger, Graz, 
Gutni-Specialiteten und Bandagen Depot.

„Manfred"
o g i e r  p a ń s t w o w y  pełnej krwi po 
„Oakball" od Niobe, użytym  oyć może za 
op łatą  od klaczy z umieszczeniem na 
dłuższy czas w stajni z dodaniem paszy 
po 18 zł., bez um ieszczenia po 10 zł., dla 
służby stajcunej od klaczy 1 zł. Zgłosze­
nia  przyjm uje Zarząd dóbr w Stryhaócach 

sta Jezupol.poczta 1452 8 - 4

W ia d tn n o ść
(lla przyjeżdżających.
Pod 3 koronami 1. 10 ulica Trybu­

nalska, są p o k o j e  m e b l o w a n e  wię­
ksze, mniejsze i maleńkie, tak na dłuższy 
jako i krótki czas do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość n właścicielki. 1610 1 - 3

fJ o itp u ila i-: .
wykształcony w szkole agron. Proskau, 
posiadający 3-letnią praktykę i 4-letnią 
samodzielność w W. ks. Poznańskiem, a 
od lat G przeszło zatrudniony w Galicji 
w majątkach większych, życzy sobie zmie­
nić dotychczasową posadę od d n ia  Ig o  
k w ie tn ia  1877. 1624 2 - 3

Wykazać się może chlnbnemi świa­
dectwami i listam i rekomendacyjnemi z 
flalicji.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się nadsy­
łać pod l i t . : A . N a . ,  poste restante Kałusz.

c z y l i  l u n t  c ł o w y .

N a j t a ń s z e  i  n a j l e p s z e

w głównym składzie

ni

w d.’ . X

-o*

Młody człowiek,
bardzo przyjemnej powierzchowności, nie- 
mając znajomości na tej drodze, poszukuje 
towarzyszki życia. Jedynym  warunkiem 
jest młodość i piękność, majątek nieko­
nieczny. Tysiąc złr. pensji wystarczy na 
dwoje. L isty, o ile możności z fotografią 
adresować należy pod dew izą: „Uczciwość", 
poste restante Lwów. 1585 3—3

pól kilo zlr. 1.20, najlepsze zlr. 1 50

Fryd. Schubutha i Syna
we Lwowie, w Rynku Nr. 45. 

1221 •A M oya i n n y  n A z a  lÓ^Tl-z

J to  n n ię e ia
d w a  p o k o j e  przy  ul. Halickiej pod 

1. 15. III. p iętro  na froncie za 16 zł.

Na sprzedaż realność
pod 1. 7 < l/4 — 4 ,  d r o g a  W u l e c k a

w e  L w o w i e  1404 1 3 -2 0  
z murowanym dworkiem  i oficynami pią- 
trowem i, zaw ierającem i 30 pokoi i 10 
kuchni, przytem  ogród owocówy i w arzy­
wny przeszło trzy  morgi m ierzący z o- 
ranżerją i obszerną lodownią murowaną, 

Bliższa wiadomość u adwokata dr,
Teobalda Sem ilshiego.



Ostrygi ostendzkie, 
Ł o s o s ie  z Rcms,

zaw sze Awieie
w handlu

L. H. Małeckiego
w hotelu Angielskim 

1240 tve Lwowie. . 21—?j

^SSafflSSSafiafaaSOlfilS 
L. m. 4565/18777

Młode Pawie
do nabycia, ulica
u o w s k a  1. 11.

% nuiar»ty-
1618 2 - 3

Asystent farmacji
z dobrą rekomendacją, znajdzie zaruz| 
umieszczenie w A P T E C E , w ltu ilz ic  
chow ie. 15!>9 2—2

A. J a śk ie w ic z , aptekarz.

r

NOW Y 8 K Ł A D  M EBLI.

e .

Licytację publiczną przez oferty 
pisemne na sześcioletnią d z ie ­
r ż a w ę  r e s ta u r a c j i  w  o g r o ­
d z ie  m ie j s k im  (p o je z u i-  
c k im )  począwszy od dnia 1. kwie 
tnia 1877, rozpisuje M agistrat ni 
niejszem u a  d z ie ń  2 8 .  m a r e n  
1 8 7 7  i wzywa p. t. przedsiębior­
ców do udziału jak najliczniejszego.

Cenę wywołania rocznego czyn­
szu dzierżawnego ustanawia się 
w kwocie 900 zł., a kaucja dzie­
rżawna wynosić będzie czynsz 
całoroczny.

Do oferty należy załączyć jako 
wadjum kwotę równającą się ofia­
rowanemu czynszowi półrocznemu; 
czynsz dzierżawny spłacać się ma 
w ratach kwartalnych z góry.

O bliższych warunkach dzie­
rżawy dowiedzieć się można w II. 
Departamencie Magistratu, codzien­
nie w godzinach urzędowych.

Licytacja odbędzie się w tym 
Departamencie, gdzie oferty w dniu 
oznaczonym (28. marca 1877) do 
godziny 12tej w południe złożyć 
należy. 1613 2 —3

Od Magistratu kr. st. miasta.
Lwów, dnia 1. marca 1877.

K a z i m i e r z  L e w i c k i  i S y n

w e L w o w ie , u l .  T r y b u n a ls k a  N r. 6 .

Główny skład dla Galicji

P o r c c ln w y  i  S s U u

T

Proszę przyjąć do łaskawej wiadomości, że 
syn mój K a z im ie r z  G w id o n , który w moim 
handlu 16 lat współpracował, z dniem 4. marca 
1877 do wspólnej firmy przystąpił.

Polecam naszą firmę wielce szanownemu zau­
faniu. Z najgłębszem uszanowaniem

Kazimierz Lewicki.
1573 3 - 3

M aterji na meble, lu ste r, pająków, dywanów, 
sukna ua podłogi, karniszów  do okien, kutasów

i rozetek do firanek itd.
Utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju m eble I 

obite i n ieo b itc , garnitury do jadaln i i sypialni, I
ńj t o a l e t y ,  b i ó r a ,  s t o l i k i  do kart, do roboty i doczytania;
2 wybór m ebli że lazn ych  tj. łóżka, łóżeczk a , k o ­

ły sk i, Eiaoapy, krzcsiełku, sto lik i do ogrodu i | 
dobór m eb li z drzewa g iętego.

W zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na J 
roboty stolarskie, tapicerskie i szmuklerśkie przyjmujemy i I 
najdokładniej załatwiamy. 1389 5 —?

Cony nasze są sta łe  i bardzo umiarkowane.
Polecając nasz handel szan. względom i prosząc o łaska- I 

wo zamówienia, zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem

Rudolf Schon i Edward Scholz
LW Ó W , Plac Marjacki, hotel Langa

w oficynach na prawo.
wwwnyówww
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Pana Cw-roolt junior w Paryżu, 
u lica  Ste A poiinc Nr. 12.

Z U PA  ZALECANA. —  T apioka B rezy lijsk a  c z y sta  i n a tu ra ln a  j e s t  po­
karm em  smacznym  i pożywnym , posiada w łasności liyg ieniczne u zn an e  i po­
tw ierdzone oddawna, a le  nie  m asz p ro d u k tu  służącego do pożyw ienia cz ło ­
w ieka, k tó ry b y  podlegał liczniejszym  fałszers tw o m . P .  P a y e u  sław ny  chem ik, 
członek In s ty tu tu  francuskiego  w  sw ej uczonej ro zp raw ie  o  p o k a r m a c h  
d o  p o ż y w ie n ia  lu d z i  u ż y w a n y c h  tak  określa własności Tapioki 
czystej i n a tu ra ln e j, które je w yróżniają, od Tapioki sz tu czn e j: Prawdziwa 
Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczcm nie psuje bynamniej 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
psuje smak płynów, robi je nieprzyjemnymi. 1020 25—2G

Kupujący, którzy żądać będą aby n a  każdej paczce znajdow ały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, un ik n ą  fałszerstw a  i oszukaństwa.

Jedyny  sk ład  na Galicję w m agazynie p . P io tra  Mikólascha we Lwowie.

r

C, k. wył. u p r z y w l l .

Proszek do prania
(Schnell-Wśsche-Reinigungspulyer), 

w y r a b i a n y  przez F ranz P aln ie . 
Trnntenan, Czechy, jest najlepszym, 
najwyborniejszym i najtańszym środkiem 
do prania jakiejkolwiek bielizny. Zapo- 
mocą tego proszku, niezawierającego w so 
bie żadnych szkodliwych ingredyjencji. 
może jedna osoba w 4 godzinach, przy za­
stosowaniu mojej metody do prania i uży- 
ciu 4 łutów  tego proszku

Na sezon wiosenny i letni!

S K Ł A D  SU K N A
na ubrania cywilne i wojskowe,

Rcitcr & Ncmncistcr
w Bernie, Kraufcmarkt Nr. 1.

I poleca swój obficie zaopatrzony skład wszelkich w ten z.a- 
| wód wchodzących artykułów, ofiarując najstaranniejszą usługę.

P l e d y  d ©  p o d r ó ż y  
| z wełny owczej 3.90 metr, dłagie, a 1.56 metr, szerokie, po , 

5 zł. 25 ct. są w zapasie.
Zlecenia załatwiają się rychło za zaliczeniem. Wzory 

! wysyłają się ua żądanie fr&uco. 1569 4—5 |
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K a n t o r  w y m i a n y

c. k. uprzyw. gcdic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sprssodajo

w&z^stkie e le k ta  i m on ety
pod warunkami ńiijprzystępnitijszenii.

L I S T Y  I t l p o t e c s e n e ,

k tó re  według praw a z dnia 1. lipca 1 868  Dz. P P . X X X V III. N. 93, 
i najw . post, z dnia  17; g ru d n ia  1 8 7 1 , m ogą być użytu do lokowa- ! 
nia kapitałów  funduszow ych, p u p ilu rnych , kaucyj m ałżeńskich wojsko­
wych, na kaucjo służbow e i wadja —- są  w tymże kantorze do nąbyeia.

S ® -  W azyntkle p o lecen ia  se prow incji w y k on u ję  1 
; sle  bezzw łocznie po k a r l ic  d zien n ym , bez d o liczen ia  i
• prow izji. 1209 27-7

b(XX)00000(MX)000(XX)00(XXM

(oryginalnych czystej krwi)

y  tS(unhout!h)l  i rodow ych  N egre ttl
rozpoczyna się w kwietniu w G erm aków ce (Galicja). Zapytania prżyj- 
zuuje tamże 1610 1—2

«  D y r e k c ja  d ó b r  h r .  B lt ic l ie r a .

T o w a r z y s t w o

l l ieczefi

1

w Krakow ie,
W dziale ubezpieczeń na życie.

Towarzystwo ubezpiecza kap itały  pośm iertne (spad­
kowe), stałe renty dożywotnie (dochody ua wiek później­
szy), posagi dla dzieci itd.

W bieżącym  roku w dziale tym  zaprowa­
dzono także zabezpieczenia pośm iertne w kw o­
tach po zł. 25 do zlr, 100 (lia n iezam ożnej lu ­
dności. P rzy  tych drobnych zabezp ieczen iach  
nie liczy  się żadnych ubocznych należytości, 
przez co zabezpieczenie staje się bardzo przy­
stępu cm.

D yrek c ja , Reprezentacje Towarzystwa i panowie 
Agenci udzielają bezpłatnie wszelkich potrzebnych wy­
jaśnień i druków.

1549 3 - 6 |

Publiczne oświadczenie.
!P rzestroga  tlla P . T. P u b liczn o śc i!

Na liczne zapytania czuję się być obowiązanym, szanownym amatorom m u­
zyki niniejszem publicznie o instrnuieucie „Oearina" oświadczyć odnosząc się ró-, 
wnucześiiie na wydane ogłoszenie ostrzegające przez „G u isep p e  D o ilti.4 Ogłoszenie 
to nie ma celu ostrzegającego prze i lissladowńićtwem, lecz zasadza się na zamiarze 
inscrcńta, to instrumentu pod względem korzyś i handlowych o ile można wyzyskać, 
i gdzio się tylko da, moje owe poprawione, o pomnożonych tonach i łatwiejszej formie 
patentowane Ocarina na równi z tymi postawić., które wyrabiają masami zwyczajni 
rękodzielnicy, polecając je po zniżouycli cenach tanich, jako w ynalaiek wioski Czuję 
się zatem spowodowany, dla'usunięcia wszelkich pomyłek oświadczyć, że te przezo- 
mnie jako fachowego wyrabiane nowo ulepszone Ocarina z powodu swych doskona­
łości uznane zostaiy tak przez uczonych, jakotei przoz wysoki* c. k. namiestnictwo, 
jako zupełnie odpowiednie i  wydoskonalone nowe musyczne instrumenta, i na pod' 
stawio tej starać się będę zapobiedz nadużyciom i naśladownictwu, i moje udałe, udo 
skoualoite i nowo poprawne Ocarina, udzielonym mi przez c. k. austr. węg. mini- 
sterjum dla handlu patentem  ochronić.

'.'.Przestroga. Ażeby P. T. Publiczności i szanownych amatorów muzyki rze­
czywiście ostrzedz przed nadużyciem, oznajmiam, ż i wszystkie przezemnie wyra­
biane i n >wo ulepszone patentowane „Ocarina" są tej koustru;cji, jak ą  podaje niżej 
umieszczona rycina a nadto opatrzone są moim stemplem.

Thomas Zach.
W lcn  P a te n t .

Ceny Według numerów i wielkości.
Nr. 2 prim, Nr. 3 second, Nr. 4 terz, Nr. 5 ąusrt,

zł. 1 1 zł. 50 c., z ł. 2, 2 zł. 50 c., zł. 3, zł. 4.
Szkatułki do N. 0, 1, 2, 3, po 60 c., N. 4 i do 5 po 80 c. Dalej pole­

cam złożone ąuartety Ocarin po 16 zł. tudzież damskie Ocarina po 3 zł. Gruntownie 
ulepszona szkoła do uczenia się bez pomocy po 40 e., zbiór melodji I . zeszyt po 
60 c., II. zeszyt 60 c. Zeszyt ą ia rte tu  po 80 c.

Zamówienia załatwiają się ściśle za gotówkę lub zaliczeniem rychło. Od­
przedający otrzym ają odpowiedui rabat. 1166 1—1

T h o m a s  Z ach,
fa b r y k a n t  O ca r in  i in s t r u m e n tó w  m u z y c z n y c h ,  

we Wiedniu, 1. Operugasse N. ^6, ;

Nr. 0, Nr. 1,

—wo- ~~Jt%aaDff3aSKSaMaHBHHMMHBMnflH8|BanMBSBnBnBBBB)9RMKSRIWHDnł*RMMi

SŁA B O ŚC I P IE R S IO W E

SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA
PP. GWBSBAUŁiT c t  C ic , Aptekarzy w Paryżu.

8, ulica Virienne.
le. Leczy on  ka ta ry , kaszle , chrypki

*■— -— ■’-------•— oMriKMr
Od 1857 r. p re p a ra t ten  wszedł w  powszechne uż’ . .  . . . .  ,  

d ługoletn ie , koklusz, zapalenie g ard ła  1 kanału  oddechowego (bronchites) a le  sz r

„■...kopo------ - . — , ----- -------------------- ------------- r —tr -----.------------ w-----
soku głow iastej sa ła ty  i laurow ych liści p . G rlm au lt, b ardzo  przy jem nego  sm ak u , kiedy 
idzie o wyleczenie katarów  1 kaszlów  zw yczajnych.

D la unlkniciiia  licznych falszertw  i naśladow nictw a, żądać aby  stem pel rządow y fran­
cusk i ko loru niebieskiego, stosow nie do p raw a  z 25 L istopada  1873. m arka  fabryczna 

i |„xl|it,s G ItlM A U L T  e t COMP. znajdow ały  się n a  jednej etykiecie.
Dostać tnoćna w głów nych ap tekach  w POLSCE i w AL'STRY I. Ałb

i dwie b&lje b ru­
dów do białej czystości, nie uszkodziwszy! 
sobie przytem rąk i bez gotowania, wy-j 
prać. Każda czysta woda tak  rzeczna ja -’ 
koteż i Btndzienna przydaje się do pranń.I 
Pod gwarancją za prawdziwość tego, wy­
syłam próbki wraz z prospektem za nade­
słaniem franco 1 zł. Odprzedającym udzie­
lam znacznych korzyści.

S k ła d  w© Lw ow ie w h an ­
dlu M aurycego B a łła b n n a ,  
przy p lacu  M arjuckim  I. 8 , w 
Krakowie w ajencji D. Gros, w Rzeszo­
wie u Scheitter & Co., gdzie tego proszku 
jakoteż z Trutnowa w oryginalnych pu­
dełkach, opatrzonych moją winietą , nabyć 
można całe 1 zł. 20 o., pół 65 o., ćwierć 
pudełka 35 c. ____________

C. k. wyłącz, uprz. krochm al w  
tab liczkach  (Tablettkraft-G lanzstarkę) 
z nową instrukcją do prasowania, wraz z 
receptą na środek do wywabiania plam po­
wstałych ze rdzy i atram entu, które do 
każdej tabliczki jest dołączona, kosztuje 
20 c, a. w. i przydaje się do każdej cien­
kiej i zwykłej bielizny. Przy odbiorze 
20 tabliczek rabat.

Uznanie » polecenie.
Wielmożny panie Franciszku Palmę 

w Trutnowie I
Przysłana mi 10. stycznia metoda do 

prania, przewyższyła wszystkie dotąd mi 
znane sposoby prania. Próbę prania prze­
prowadzono ściśle według pańskiej recepty, 
i była to  radość patrzyć się, jak praczki 
żartując i śmiejąc się prawie zabawką w 
kilku godzinach uprzętnęły się z praniem. 
Mogę tedy ten sposób prania z pełnern 
sumieniem polecić każdej gospodyni.

Z poważaniem
J a k ó b  O b  e r t i n g ,

notarjnsz gminy w St. H ubert w Banacie.
Do pana Franciszka Palmę

w Trutnow ie!
Dnia 6. sierpnia 1876 pod moim adre­

sem przysłane mi 2 funty proszku do pra­
nia wypotrzebowano już, na żądanie zaś 
mojej żony i na prośbę kilku innych pań, 
zmuszony jestem zamówić znaczniyjszą 
ilość togo wybornego proszku.

Chociaż mieszkamy na dalekiam po­
łudniu W ęgier, to przecież pański produkt 
używa u naszych pań, które się o tem 
przekonały, wielkiej wziętości.

(Zamówienie). B e r n a r d  K i n z e l ,  
król. węg. geometra.

Panczowa niedaleko Belgradu, 7go 
marca 1876. 1632 2—6

S®raua/aaiL*;TfflKi3aE5RHtO’I?SjSaŁW!!Ŵ 't!JB3®Kff3S£ffiSi3aiń!.ta?3eiCEHIiraE! 
ENERGICZNY SllOÓRK TONICZNY WZMACNIAJĄ­

CY I POBUDZAJĄCY.
Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 

wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę eo do dzia­
łania toniczuego. Działa szybko i pewno w  osłabieniu 
płciowein, u/iośledzonern i bolesnem trawieniu, bia­

li I RA IN daczce i w y nędznieniu.
I  . U .  W i l l i  w pahy2u „ p. K. r o ia m n  ot c \  u l i c a  
<i'Anj«u-Ht.-Honoró, s u ;  w H arszjw t*, w składach uialeryalów aplecznych PP. 
Mrozowskiego i Callcgo; we Lwowie, w aplece P. Mikólascha ; w  Krakowie, w apte­
kach PP. Trautryńskiego i Kedyka;*«r Poznaniu, w aptece P. Dra Maukiewlcza.

ELMIR

COCA

f i  f i

COCA
P. J.BAIN

zł. 1.30 kysztuje nowy p a te n to w a n y  z e g a re k  m e ta lo w y , z najlepszym wer­
kiem do nakręcania eo 24 godzin.

zł. 3. 0  kosztują najlepsze g e n e w sk ie  z e g a r k i  k ie sz o n k o w e , z niezawodnym 
werkiem, z prawdziwym łańcuszkiem poloise, medalionem, kluczykiem, 

zł. 5 kosztuje pyszny, m ały pozłacany z e g a r e k  d a m sk i, z odpowiednim do tego
łuńcnszkiem roboty weneckiej, ze z ło ta  double, w pięknej szkatułce, 

zt 2.20 kosztuje nowy p a te n to w a n y  z e g a r  p o rc e la n o w y  z em ajlą, o pięknej
tarczy dobrze ąregulowauy.

zł. 9 najlepsze, prawdziwie angielskie '3  próby srebrne c y lin d ry  na 4 do 8 
rubinach, z odpowiednim łańcuszkiem.

zł. 12 najlepsze srebrne a n k ry ,  na 15 rubinach , podwójnie kryte, z ciężkiego 
srebra, wraz z odpowiednim łańcuszkiem  i kluczykiem jakoteż z pismem 
gwarancyjnem.

zł. 3 4 najpiękniejsze zegary pokojowe, begato złocone do bicia ca le , pó łgo­
dziny i kwandrause, z gwarancją. łólcJ 1—6

P a r ls c r  E h r e n -D e p o t , w c  W ie d n iu ,
Praterstrasso Nr. 16.

Uwiadamiam niniejszem Panów I’. T. kupców i szanowną Pu­
bliczność, iż ffr se tlr ię w z itz ic tn  ttą d o w c  SiroBii p r z e ­
c iw  / i n n i e

Harz i Spółka w Opawie,
która tu iń h id izjc  moje wyroby i artykuły, a których wzór i 
marka są urzedownie przechowane a mianowicie etykiety:

„ N A R O D Ó W  '

M o l i a  p r c s s sc lł i  ś i e i ć l l i c k ie .

Jed yn ie  p iaw d ziw c, jeżeli na każdem pudełku znajduje się na ety­
kiecie orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skon­
statowano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronuoj ; ostrzegam przeto' 
Publiciność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jes t na okpiszostwo;

Cena op iecżętou au cgo  p n d elk a  orygin . 1 ał, w. a.
P ra w d z iw e  s p rz e d a ją  z iin k ie in  x o z n a c z o n e  lir tn y .

ń d k a  fr a n c u sk u  i SÓL Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaito s łabośc i; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie­
nia wszelkiego rodzaju i t. p. 1304 1 0 —?

W e flawKłzach wratz z, p rzep isem  użycia  ©t. a . w.
Prawdziwe do nabycia u firm znakiem -j- zazna-:.'.'>tiych.

8 le j  t r a n o w y  z w ą tr o b y  d o r s z a , sporządzony przez M. 
IKrobii et Co. w Bergen (Norwegia.) Ten tian  jest jedynym, który z pomię­
dzy wszystkich innych w handlach się znaj lującyeh gatunków, do celów 1«- 

Iczniczych się przydaje.
Cena tlKszkl wraz z pi-zepiwem iiAyda I z łr . a. w.

P r a w d i iw u  niir/.rtfł.kia yhuItIpiii * n*7.n.tnz<inA H rm v*

W Y R O B Y  S P E C J A L N E .

PARFUM ERJA 
AUX VIOLETTES DE PARMĘ 

E D . P IN A T D
Mydło AUX V I0L E T T E 8 D E PARMĘ 
Essencja dla chustek AUX YIOLET- 

TES DE PARMĘ
W oda tualetow a AUX YIOLETTES

DE PARMĘ
Pom ada AUX YIOLETTES D E PARMĘ 
Olejek AUX VIOLETTES D E PARMĘ 
Puder ryżowy AUX YIO LETTES DE 

PARM Ę
Kosm etyk AUX VIOLETTES D E

RARME 1028 18—20
87, Boulevard de Strasbourg, 37. 

We Lw ow ie w magaz. perfum pp. 
Beyera i Leona, Strzyżowskiego i w 

aptece P. Mikólascha.

i  J Z I B M 1 K 1 •

Przeciw innym firmom, które toż samo naśladują moje etykiety 
przedsięwezmę także sądowe kroki i podam nazwiska takowych do 
publicznej wiadomości.

C. k. uprz. R afiner ja  S p iry tu su

JtILJUSZA MIKÓLASCHA

---------------- ------- J łJł uusiK-uui , ■■ j  aaużiii, ap .
(Jurahomora [x] E. Bolezat ap.; w Halicza  [x] A. Godzoner a p t , w Husio- 

tyn ie  [x] W. Czerski, w ./arosło inu  [x*]Jó». Rohms ap.; w Kam ionce[x] L. Ziwał- 
kiewicz, w K r okowie [xl dr. Flor. Sawiczewski, ap., [xf*l W. Redyk apt., [xf] 
M. Jawornicki [x fj K. Wiśniewski apt., [ if* ]  Józef Jahn. [x] A. Bazzn apt., w Li- 
m antw ie  [x] Ant-Miiller, apt.; w Nowym Snózu  [XT°J 77. Filipok apt.; [x f*1 Ko- 
sterkiewicza spadk., w Ncsoym Targu  [x+l Karol banr; w Podgórzu [x| S. 
Schlasinger, w Przcwyślu [xf*] F . Nahlik, [f*] F . t<zj,l-cz'-i [*] Ed. Michalski, 
w łiztszowic  [if*J J. Schaitter e t Co., w So ło tw in ie  [x*J JóL Ił 1 >!y, apk. w Stani­
sławowie [ i f j  Alb. Amir«wicz apt., [xf*] F , Steoher apt . w 5  'y ju  [xj Z. Drą- 
jowski apt.. w Tar/wpoiu  [x+*l F. Jamrogiewicz a p , fx t]  A. Morawetz spadkob. 
*1 p „.i ...z  ... p . n r  i nr. . . r_xi o ł

8vrnn Prerii O nn wprost sprowadzany z Florencji, zna- 
“J 1 v r  1  ny powszechnie z ptS

j i v p  a ny powszechnie z powoda swej, krew

przeczyszczającej skuteczności, flakon 1 zł. Skrzyneczka z 12 
flakonami, wysyła się za nadesłaniem 10 zł., lub za zalicze­
niem franco.

A. M OLL, c.k . nadworny liw erant, W 0  W i e n d n i u ,  Tuehlauben Nr. 9.

w e  L w o w i e . 1597 3 - 5

A S T K A 1 A
CYGARETKA INDYISKIE

(C A N A B IS INDIGA)
PP. C iR B M A U Ł T  e t  3 ’ie .  Aptekarzy w Paryżu,

t i r  i , . , . , . , 8, u lica  V ivicnne.
W sze k ie  środki az  do dziś używ ane przeciw  a s tm o m , w  jak ic  h . uiebvłv form ie 1 im>- 

4 a 'y  z jw eze  za  podstaw ę bclladonę, atratnonium, nikottjn^ h11» ' opium.
_ N iedaw ne dośw iadczenia dokonane w N iem czech, a  po\Ytór/.one we F ranc ji przekona?v, 
ze konopie indyjskie z B engaiu (Canabis ińdica) posiadają  v/łasności sku teczne do zadzi­
w ienia przeciw  tej słabości, jak  rów nież przeciw  kaszlom  nerw ów ' m , suchotom  frardlanym , 
zakatarzen iu , ochrypłości i u trac ie  g łosu, ncw ralg iom  tw arzy  i bezsenności.

D :ą un iknien la  licznych fałszerstw  i naś adow nic tw a , żądać 4hy stem pel rządow y fran - 
lzk i KOlOnt niALlAol-lAOTł ołAonnmtn U <M‘ T 1 y— — — 1 i -

1

ł* i  » iuioz.ci3i» i au u w tiic in a , ząu.tc 4 u . . . w„-
rnzki koloru niebieskiego, stósow nie do praw a z 2G L istopatU  t f t f ,  m ark a  fabryczna i pod - 

P)s G R IM A U L T  e t COMP. znajdow ały się  na iedpej e h  k iede.
Dostać można  w  (/łównych aptekm,b w DOJĄCE i i- A tisT H Y f.

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groinan. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazoty Narodowej8 pod zarządem A. Skerla.


